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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LI 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz 5 bezpłatnym dodatkiem): 


W Warszawie: mi 
rocznie ra, 8, 


odnoszeniam do domu. 


z przaryłką pocztową do wezystkich miejsc Króle- 
atwa, Cesarstwa i zagranicy; kwartalnie ra, 2 


kop. 60, raczme rs. 10. 


TRZBÓ: 
BADANIA NAUKO 


kiewicza. — Lite 


ra angie! 


cznie kap. 70, kwartalnie ra. 2, 


POLITYKA: Nowy kurs — Tydzień polityczny. 

wińlańskiej. — Listy petersburskie, p. Pawła B; 

i Objawy życiowe i siły materyalne, p. dr. J. J. — LITERATURA 
ai w. 


ka, p. dr. L W. — Z Balonu Tow, zachęty sztuk pięknych, p. J. K, — 


Adres: Nowogrodzka Nr. 39. 
m a 


Adminiitracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 


dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 6. 


Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 


1 soboty od 1 do 3 po południu, 
Rękopisy drobne nie zwracają 


TEKACKI. 


Przedpłatę prapimoją: Administracys Prawdy oras 
i i 


księgarme, kios 
nya 


Sprzedać pojedynczych numerów po k, 20 w Warsza- 
wie w Administracyi pisma i w kioskach, 


i kantory pism peryodycz- 


Ogłoszenia wszelkiej tredci po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejace. 


— ODCINEK: W. Doroszewice. Na Sachalin (e d.). — ŻYCIE SPOŁECZNE: Pracownicy kolei Nad- 
żanowakiego. — Twórczość a konkrancya, II, p. L. Krzywickiego. — FEJLETON: 
TSzmUkA: Z naszej techniki literackiej, Ii, p. Zyg. Piet- 


amiętnike — 


POEZYE: Ostatnie chwilo, p. 


O prawdę, p, D. liagniokiego. — W dali, — Na pomnik Mickiewicza, — Kronika. — Odpowiedzi Redakcyi. — Ogłoszenia, 
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esarz Wilhelm II, bawiący w kon- 
(cu czerwca w Kiel, podpisał no- 
ZE minacyę p. Balowa, posła przy 
dworze kwirynalskim, na tymczasowego 
zuntępcę p. Marschalla von Biberatein, ae- 
kreturzu da spraw zagranicznych rzeszy 
niemieckiej, zastępstwo to motywując 
nudwątlanem zdrowiem zusłużonego mę- 
ża. W kilka dni później d.1 lipca, Reichs- 
anzeiger przyniósł dalsze zmiany wśród 
najwyższych urzędników państwa nie- 
miecko-pruskiego: na miejsce Boottichara 
sakretarzem apruw wewnętrznych rzeszy 
został hr, Wehnor-Posadowasky, dotych- 
Uzasowy joj podskarbi, a vice-prezesem 
ministeryum pruskiego — zasiadający 
w niem już jako minister skurbu i nadal 
na tym urzędzie utrzymany, p. Miquel, 
były komunista, aonyalista, demokrata, 
narodowioc, narodowy liberal, wreszcia 
prezydent Frankfurtu n. M., poseł na soj- 
my i spocyalista od skarbowosci i akarbo- 
wego porządku. Po zmarłym Stephunio, 
wielkim epecyaliście w pocztowości, na- 
ataje genaruł-majar od huzarów i prezes 
komisyi wystawy trunswalskioj, von Pod- 
bielski, syn owego von Podbielskiego, 
którcgo nazwisko zdobiła stalo w r. 1870 
buletyny zwycięzkie z Francyi. P. Posa- 
dowsky, jako skarbowiec, niema jeszcze 
następcy. Nadwątlone zdrowie p. Mar- 
achalla kąpielowcy badońsoy wyczuwają 
r jego wcale rumianych policzków, a zda- 
nie powazechno, bez różniey zasad i apety- 
tów, owo tymczasowe zastępstwo za stale 
JUż uznaje następstwo. 

Po ludziach nowych przyjdą jeszcze 


Hohenlohe ma jng silnie nadwątlona 
zdrowie i urząd skarbowy rzeszy będzie 
musiał nareszcie otrzymać zawiadowcę. 
Da rzędu „nowych* policzyć trzeba i wi- 
co-admirala, Tirpitza, który równioż 2 po- 
ozątku był tylko „tymezusowym zastępcą” 
Folimuna, a zalodwie zawitał do Europy 
a mórz południowych, cesarz Wilhelm mi- 
nisteryalną stopę jego na twardym grun- 
cie postawił Od faktu nominuoyi niepo- 
dobna odłączyć innego, który słusznie 
zwrócił na siuhie uwagę. Ka. Hohenlohe 
ze świeżo upieczonym Bokrotarzem do 
spraw zagranicznych pojechał natychmiast 
po nominacyi do Friedrichsruhe; nikt 
o politycznej doniosłości tych odwiedzin 
nio wątpi. P. Bernard Bülow jest dla Bis- 
maręka persona grata; kiorunek, jakiogo 
się po nim spodziewaó można, znajdujo u- 
znunio żelaznogo kunelorza: a ton dodatni 
nastrój pustelnika z Sachsenwuklu tom 
większą powinien mieć wagę, że przy 
zmianie kanclerza, liozącogo już 78 rok 
życia, oboeny aokretarz wystąpi w pierw- 
szym rzędzie kandydatów do kanelerstwa. 
Bamo już zadowolenie z dymisyi Boetti- 
chora i Marschalla musiałoby uczynić mi- 
łom Bismarckowi i nowe posunięcio na 
szachownicy i nowo pionki. 

Sq zatom już ludzia nowi; ezy sq i nowo 
zasady, nowe polityczne prądy — nowy 
kura” Nie potrzebu pytuć o to, ea ci „no- 
wi” z sobą i w sobie przynoszą. Prawdo- 
podobnie nio przynoszą nic, Istotnem mo- 
ża być tylko pytanie: do czega nowego 
przychodzą? Nie oni zrobią nową polity- 
kę: nowa polityka zrobiła ich, Cesarz 
Wilhelm vmionia znowu kurs. Na widno- 
krąg zpo nad lasów Sachsonwaldu, jak 
czerwony księżye w polni, wschodzi obli- 
cza Bismarcka: w polityce wewnętrznej 
większa sprężystość, lapsza dokręcanie 
śrub państwowych przytrzymujących spo- 
łeczeńatwo; w polityce zagranicznej, w trój- 
przymierzu, przewaga woli i dążeń nio- 
mieckich nad wolą i dążoniami wspólne- 


"am gdy na jesieni okaże się, ża i ks. | mi wszystkich trzech sprzymierzonych; 


wo wszystkiem przoważujący pruski oha- 
rakter. Radość agraryuszów, Limburg- 
Stirumów, Mirbachów, z upadku Marschal- 
la zapowiada roakcyę w clach i trakta- 
tnch handlowych. Przyjęcie prawa o sto- 
warzyszeniach przez Izbę panów, z prze- 
widywanom zatwierdzeniem przoz Izbę 
posolską wróży powrót da prawodawstwa 
hismarkowakiego, Rola ojca chrzestnego, 
odegrana przez żelnznago kanclerza przy 
nowej zmianio, pozwala domniemywać się 
i w polityce zagranicznej toj die acharfera 
Tonart, bez której niema ani samego Bis- 
maroka, ani biamurkizmu. W południo- 
wych Niemezoch oala zmiana sprawia 
wrażenio jakiegoś wybuchu oparów pru- 
skich. 

Qulymi ochrami przelewa prasa niomia- 
cka 2 pustego w próżne, aby wyjaśnić 
znaczenie zmiany. Nikt nio nio wie: co się 
dzieje teraz w głowie coserza Wilhelma 
i jaka jost aila ciążonia jego do Bis- 
maroka; o czem mówili pp. Bülow i Ho- 
henlohe we Friedrichsruhe; co myśli kan- 
elerz o awojem kanclerstwie; jakie są sto- 
sunki teraźniejsze z Anstryqy i zamiary 
na przyszłosó? W komentarzu, dodanym 
do nominacyi przoz Neuasta 
Nachrichten, znajdujamy poważniejsze, niż 
gdzicindzioj fakty i domniomania. W roz- 
mowio s p. Bülowom Bismarck poruszył 
sprawę rozporządzeń językowych w Oze- 
chach: w nich to właśnie widzi dowód osty- 
gnięcia trójprzymierza, a w szczególności 
Austryi, która je wydała. Niemoy muszą 
tę utratę cioplika wynagrodzić sobia zbli- 
żeniom się do Potersburgu, Za miesiąc 
cesarz Wilhelm hędzie mógł tego swobo- 
dnie dokonać. W polityce wewnętrznej 
Wilhelm II zbliżył się da poglądów ex- 
kanclerza i ztego juz stanowiska rozma- 
wiali pp. Hohenlohe i Bülow z Bismar- 
akiem wo Friedrichsruhe o zaduniach po- 
lityki wewnętrznej w zakresie rozmaitych 
stosunków społeczno-politycznych. „Ks. 
Bismarck— kończy dziennik — został rad- 
cą radców koronnych* — zatem nie może 


Dresdener 
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być dalekim od cosarza. W polityce we- 
wnętrznej nowy kura zdążać musi do za- 
chowawozości; w zawnętrznej —do wskrze- 
szenia systemu rensekuracyi, której Ca- 
privi w r. 1890 odnawid nie chcial. Wizy- 
ta p. Balowa n p. Gołuchowskiego w Sehon- 
brunn nie daje wskazania przeciwnego. 
Jest to prosta grzeczność. 


Tydzień polityczny. Turey żądają teraz już zn0- 
wu 4 mil. funtów i całej dolnej Tempe nad Pensio- 
dem. Teraz taż dopiero przyszła im myśl zajęcia wo- 
wnątrz pasa neutralnego Kalabaki: dokonali tego 
z rozlewem krwi, bo ludność się opiera. Niewra- 
cającym do opuszozonych siedzib Edhem konfiskuje 
majątki, Zmiokę Ambrskijską (Arta) inżenierya tu- 
recka umacnia. Żołnierze grożą buntem w razie 
zwrócenia Testelii Grekom, a tevalakie Kuco-Wo- 
łachy — wielka narodowość europejska — błagają 
Europę, aby ich nie wydawała na pastwę Grecyi. 
Oczywiście, obie te roboty są rządowo-tureckie. 
W Stambule wielki wezyr opóźnia prace konferen- 
cyi, która już 10 odbyła posiedzeń, przez niesły- 
chang oporność i ustawiczne wyślizgiwanie się ze 
zobowiązań. Zamierzone przeniesienie p. Nelidowa 
do Rzymu nie przyspieszy sprawy pokoju Dyplo- 
macji nie pilno. 

Na Krecie wojsko europejskie zajęto Hierapetrę, 
Ludność czeka ciągle statutu, semorządu i guber- 
natara, Numa Droz, prezes międzynaradowej komi- 
ayi transportow kolejowych, postawił warunki, któ- 
ró kandydaturę jega usungly. Wypierają się też sig- 
ganis po godność pubernatorską obaj Bonapartyści 
Wiktor Ludwiki Ludwik Napoleon. Na samorząd 
Jeszcze Krata poczeka, 

Izba francuska 447 glosami przeciwka 29 uchwa- 
lita d. 5 b. m. pół miliona franków na podróż Fau- 
re'a do Peterhofu. 

Komiaya panamuka Izby deputowanych przypom- 
niala sobie, że istnieja i zażądała od p. Darlana, 
ministra sprawiedliwości, wazywtkich akt proc 
Lestepsa 1 wspólników, » przy nieb I Artona, Mivi- 
mei ma voj da znwjenia, bo okazał niechęć. V. 
Pourquery de Rorserć, niegdyś: prokurator, odma- 
wia stywiennictwa, Zadai komisy! jest apraw - 
dzenie poszlak przeciw deputowanym i wonatorom 
d owontustne zakwalifikowanie pod sąd, 

Ugoda vzeska-niemiecka woale mię jeszcze nie 
m 

W Prusiech prawo u stowarzyszeniach, uchwalo- 
ne ostatecznie po 3-tyzodniowym konstytucyjnym 
namyśle, z Izby panów wyszło jako młot na sonya- 
lizm, Izba deputowanych utrzyma ten jego charak- 
ter. Kząd nio będzie miał wszystkiego, po oo sięgał, 
ale jeśli tylko dostał prawo administracyjnego ron- 
wiązywania stowarzyszeń, pokryje mu onn niedo- 
bór w innych nadziejach, Sejm niemiecki od 2 tygo- 


* 
W. DOROSZEWICZ. 
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XXII. 
Świątynia Buddhy. 


Z tej świątyni, zbudowanej na pamiąt- 
kę odciśniętej stopy Buddhy, przoglądają 
wieki. Jest w niej coś wspaniałego, ooś 
cyklopowego. 

©ztory bóstwa, bialy jak kosa słoniowa 
Drotoroustro, pan południa, czarny Wiru- 
bu, władca zachodni, piękny, cały różo- 
wy, uśmiechnięty Pakszi, pun wschodu 
i żółty Uajsrowowa, włudca północy, bro- 
nią wojseia do przybytku. 

Ruzem joat to dziwotwór a czterech 
glowach i ośmiu rekach — dziwotwór, 
przed którym bramini w lusach głębokich 
dotychczas palą wierno żony za szczątka- 
mi mężów. 

Nu ścianach oryginalne, funtuatyczna 
rysunki. A oto kolosalne statny Brahmy, 
Wisznu i Sivo, których ołtarze nbrune 
w trawy wonne. 


dni juz wypoczywa. Cesarza w Kielu odwiedził 
król belgijski, Ka, Hohenlohe i Bulow złożyli wizy- 
tę Bismarokowi, O nominacyach nowych w artykule 
wstępnym, 

W Belgii wytuchnął apór konstytucyjny o mani 
festacyę z d. 13 czerwca za powszechną służbą w 
skową. Król trzymał z manilestantami. Przeciwnicy 
reformy, przeważnie klerykalai, przypierają prezesa 
gabinetu, Smeet de Naar'a, do muru, aby zganił po- 
stępek króla jako niekonstytucyjny i wytykają mu 
niepodanie się do dymisyi, jakby konstytucyjność 
nakazywała. Może mają aluszność — ale nie w opo- 
rza przeciwko reformie, którą same stosunki mię- 
dzypaństwowe narzucają. Tutaj są fitistrami i upar- 
tymi głąbami zachowawczości. 

Dzienniki francuskie za podróżą króla Leopolda 
węszą zaprzedanie się Niemcom. 

Konfederacya Transwalu z Oranje zaraz po uro- 
czystościach londyńnkich zacznie działać na Angli - 
ków jako ferment wyskokowy. Uprzejme powinszo- 
wanie z Pretory! nie usunie zaproszenia z Loudynu 
do wojennego tańca. 
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PRACOWNICY KOLEI NADWIŚLAŃSKIEJ, 


. 
nia 18 lipen r. b, koloj Nad- 
||wiślańska przechodzi na rzecz 


tlekurbu. Chwila ta ma doniosłe 
znaczenie dla wielu sotok pracowników, 
gdyż jednooześnio ze skupom rozstrzygni, 
się ich losy, Zuchwinnio bytu kilka, a mo- 
ża nawet kilkunastu sotok urzędników i o- 
ficynlistów, ozyli kilku tysięcy osob, przez 
nich utrzymywanych, jost już ważną kwo- 
atyn spoloczmy, któru w szerazom życiu do- 
tkliwa slady pozostawi. Zjawisko tom 
wszakża jost ważniejsze, ża nio dotyczy je- 
dynie kolei Nadwiślańskiej. W ciągu kilku 
lat jnż draga Inia w Królestwie przechodzi 
na rzecz skarbn, To anmo czeka | Wiedeń 
ską, która duje pracę tysiącom lndzi, Zo 
zmiany własciciola musi nastąpić zmiana 
gospodurki, zwinięcie pownych wydzia- 
łów i bine skutkiem zcantralizowania za- 
rządu, u więc konieczne zmniojszenie licz- 
by pracowników, Prócz tego nowy gospo- 
dara wprowadza zwykle nowych ludzi, 


Dziesiątki chorągwi pstrych z napisami 
słów modlitwy i dziękczynienia — ofiary 
wiornych, zawieszono przod ogromnym 
obrazem: „Święto Buddhy.“ 

Śród dyabłów, dziwotworów z glowami 
słoni, siedzi spokojny i uśmiechnięty na 
swoim tronie, 

Języki plomieni kurczą się przed nim 
i połzają u jego stóp. Zhliznjące się dys- 
bly padają murtwe. Strzały, puszozone 
w niego, lecą napowròt w glowy domo- 
nów. 

A. oto ascona celaraktorystyczna; 

Młoda ŚSyngalozka, strojna, misterna, 
jak statuetka z ciemnego bronzu, klęczy 
przod obrazem radży Kossoli. 

Przynosia mu bukiet ylang - ylung a 
i patrzy nu statuę wzrokiam bugalnym, 
swojomi pięknemi, czarnomi oczyma. 

Biedueczki, miała dziś sen, który ji 
przeraził i przyszła teraz prosić o wytło- 
maczenie widziadeł sennych. 

Radża Kossol mał pownego rezu szu- 
anaścio snów, których poznał caly przy- 
szłośsð ludzkości. Btor on nn straży, na 
gramey torażniejszońci i przyszłości i po- 
Byłu ludziom any wioszcze. 

A oto młoda mutka, zgięta w pasie, 
z dzieckiem, siedzącem na biodrzo, jak na 
koniu, stoi przed dobrym bogiem sloni, 
bogiam o poczoiwym wyrazie, pomimo 


dobiera sobie siły odpowiodnie. Jest to 
czyn latwy do wytłomaczenia. Ala s dra- 
giej strony gdy poprzedni zarobkoduwca 
rozstuja się ze swymi pracownikami, abo- 
wiązek anmionin nakazuje zabezpieczyć 
ich przyszlość. Taki obowiązek czuja 
„pan* względem swago lokaja, który mu 
poświęcił kilkanaście lat pracy. Ta aamo 
odoznwa i stara się zadośónozynić głosowi 
sumienia każdy przodsiębiorea lub wła- 
ciciel prywatny; nio adprawia z niazem, 
nie pozostawia losowi swych najomuików 
dłagoletnich. 

Inną etykę, inna sumienie i poczucia 
obowiązków moralnych mają tylko ak- 
cyongryusze kolei żelaznych. Na barkach 
licznej rzeszy pracowników wzmogło się 
przedsiębiorstwo, wyrosły akoyv i dywi- 
dendy. Botki ludzi na długoletnich uału- 
gach tych posiaduazów kapitałów starga- 
ły swojo nily, zniedołężniały, Setki do- 
tychczas wprawiują w ruch tę caly ma- 
chineryę przedsiębiorstwa i oto gorszy log 
ich ozoka, niż lokaja, który swojemu pa- 
nu poświęcił kilkanaście lat życia spokoj 
nego. 

Dotychczasuwa gospodarka kolei Nad- 
wislańskioj wogólu pozostawia smutną 
aławę, w szazególności zaś — pod wzglę- 
dem traktowania swych pracowników. 
Najmniej ona myślała o ich potrzebach, 
najmniej wnikała w warunki życia i pra- 
oy, a gdy chodzilo o wynagrodzenie zu 
kraywdy, wyrządzone tym ludziom sknt- 
kiem jeb przecążeniu, wolnlu zamiast po- 
sprawy, ntawad 
broni do 
uronów,“ tj, systemu 


lubownego zelatwioniu 
przed kratkami 
upudłogo awych „int 
wyzysku. W ostatnich lutach pracosy to- 
go rodzujn kolej Nadwiśluńsley zrobiły 
rozglośny Nie uznawał ona nujsłuszniej= 
szych żądun, nio ehoiala dobrowolnio 
przyznać wynugrodzeniu ludziom, którym 
nadminr pracy odebrał aiły, którym skut- 
kiom niodbałych urządzon parowozy lub 
wagony pominżdzyły i poodcinały reer 
tym, którzy jożdz: pa kilkanascie gu- 
dzin prawie bez przerwy na maszynie, 
wzrok utracili, Akcyonuryusze i zarząd 
= ë ë Á 
ogromnyh kłów i grożnie podniesionej 
trąby. Uśmiochnięty, patrzy trzomn oczy- 
mu łaskawie, 

Przyszła prosió boga słoni o siłę i dłu- 
gowiuczność illa awugo malca. 

— Proszę, sir! 

Kapłan otwiera wzorzyste drzwi świą- 
tynii pobożnio zakrywająa twurz ręka- 
mi, wchodzi. 

Półmrok tajemniczy. Powietrze przasy- 
cone zapachum kwiatów zwiędłych. Do- 
znają lekkiego zawrotu głowy. 

Stos kwiatów lotosu, ylang-ylang'u, ja- 
śminu, wonuych białych „kwiatów świą- 
tyni* pokrywa oltarz rzożbiony. 

Buddha przyjmuje w ofiorze 
kwiaty. 

Na śrianuch pomuilowane podobizny 200 
uczniów Buldhy, 

Nuprawdę, gdybym zobaczył te rysan- 
ki w jakiom mnzoum, powiodziałbym, że 
to dich» brzuntyjskieh malarzy obrazów 
świętych, do tego atopnin uderzające po- 
dobiaństwo póz, rnehów. 

Ala gdzież sam Badiha? 

Stoimy przed przegrodą szklaną. Zn- 
krywa ona niszę i w pierwszej chwili nio 
nio możemy rozpoznać w ciemuaściach 
za szkłem. Ale oto patrzij stamtąd na nua 
ogromne szklane oczy nieruchoma. 


syluwomi i 


tylko 
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mieli zawsze sumienie tak opancerzone, 
te najbardziej krzycząca niesprawiedh- 
wość, wyrządzona tym ludziom, pracują- 
tym na wzrost dywidendy zarobkodaw- 
ców, nie przeniknęła nigdy do ich wnę- 
trza, nie poruszyła duszy, przepelnionej 
cyframi dochodów. Bronili oni zawsze ga- 
wzięcie zasady niesprawiedliwości 1 wy- 
zysku, woleli haniobną rolę podsydnogo 
wyzyskiwacza, niż czlowieka, który z wła- 
snej woli chce wyrządzoną krzywdę zła- 
godzid. Taki upór i taka zawziętość pod- 
Bycału tych robigroszów, że pomimo sta- 
łego przegrywama spraw w sądnoh, za- 
wsze wyozokiwali tej zniesławiającej ioh 
ustatoczności. 

Qzytulnicy znają kistoryę cystern adon- 
skich, opowiedzianą tuk pięknie przez Do- 
roszowiczu, Tum ludzie byli potrzebni do 
stworzeniu wspaniałego dziełu, które przez 
dłngi szereg wieków ludzkość podziwia. 
Po dokonania robót cała te rzesze praco- 
wników uśmiercono wodą. Coś analogicz- 
nego widzimy w dzisiejszym systemie go- 
spodarki kolejowej, I my mamy swoich 
faraonów, akoyonaryuszów, dla których 
lndzie pracujący póty są potrzobni, póki 
dywidondodujno przedsiębiorstwo joat 
w ich rękach lub dopóki pracownikom sil 
starczy. Gdy ich zabraknie, zarobkoda w- 
oy uważają tych ludzi xa swoich wrogów, 
za rabusiów, którzy zuchwale oheą unazes- 
knąć jeden listek, nu zahezpieczenia swa- 
go bytu, z wielkiego drzewa akcyj dobrze 
procentujących 

To też pozycyę wydatków: „pensya, za- 
robki i wynugrodzenia,* najdotkhwiej 
odczuwają ci posiadacze kapitałów, wla- 
żonych w przedsiębiorstwo komunikacyj- 
ne. Nuj większym tody jest ich trynmfem, 
największą radości; ograniozenie plłucy 
lub zmniejszenia liczby pracowników. 
Dążność w tym kierunku ag nadto jost 
wyraźna, bo się ujawnia w iatotnych 
1 wiełkich stratach, jak up, rozbicie wa- 
gonów, parowozów, zopsnolo toru, tj. wy- 
padków, wynikłych z braku odpowiedniej 
liczby pracowników. 

Otóż ozy taki system traktowaniu ar! 


roboczej, dźwigającej na swych barkach 
ealo przedsiębiorstwo kolejowe, daja rę- 
kojmię zabezpieczenia ich losów ze stro- 
ny akcyonaryuszów po zmianie właści- 
cicla? Nieliczna garstka urzędników wy- 
bitniojazyeh bądź pozostanie, bądź przej- 
dzie na inne koleje w glębi Cesarstwa, 
Znaczna większość nujhardziej obarozo- 
nych pracą i najgorzej uposażonych „spu- 
dnie z etatu“; będą także pozhawiani za- 
robku t, zw. „najamnicy podzionni.” O lo- 
ey tej kategoryi ludzi właściwie najpo- 
ważniej zatroszczyć się trzola. Tymcza- 
som ukcyonaryuszo zumierzyli wspania- 
lomyślnie ofiarować dla nich 97,000 ra, 
tj. po 2 ra. 50 kop. od kuźdej nkeyi, sumę, 
której wystarczy zaledwie na piurwsze 
chwila bezrobocia Ale 
inu tę ofiarę nie zgadzają się najobojęt- 
mejai dla naszego spolaczaństwa— akcyo- 
naryusze zagraniczni. Wazak tego rodza- 
ju aprawy przechodzą przez głosowanie? 
Czyżby się nie znalazla garstka akoyona- 
ryuszów— obdarzonych jożeli nie świado- 
mościij ważnych obowiązków spolecznych, 
to przynuj mniej do pewnego stopnia uczn- 
ciami ludzkiemi — która zochcialaby po- 
myśled o łosie pracowników kolejowych 
i w tym colu poczynić jakies zabiegi? 
— 


przymusowego. 


LISTY PETERSBURSKIE, 
+ 


Rola prasy w życiu apoleczno-państwowem. — Po- 
trzeba większej swobody i prawa dla heroldów opi 
nii publicznej. — Sztandar patrgotyamu i błoto ze 
Strastoago Bulwaru. — Korespondenci prowincyo- 
nalni. — „Niewola polsko-żydowska" w gub. 5mo 
leńakiej, — Wpływ i skutki doniesień tendencyj- 
General-qubernatorstwo wileńskie i obawy 
p. Wolyńca, 


nych. 


iewiernyj Wiestnik podkreślił do- 
mioslość prasy w życiu spolecz- 
nem, jej ważną rolę pomocniczą 
i wpływ na stosunki ogólne w państwie. 
Z tego powodu żąda, ażeby „Heroldowi 
apinn puhlicznej* zapewniono normalniej- 
azo polożenie, odpowiadające istotnym po- 
trzobóm i wymaganiom państwowym, Ze 
względu na to już przed 17-tu laty utwo- 


rzono oddzielną komisyę, którą jednak 
wkrotce potem rozwiązano, a zamiast pra- 
wa formalnego wydano „przepisy tym- 
czasowe.” „Pomimo tych zarządzeń — po- 
wiada miesięcznik powyższy — prasa zdo- 
lala w wielu apruwach udzielić ważnych 
wskazówek, zarówno na polu ekonomicz- 
nem i finansowem, jak i w zakrosie naj- 
rożnorodnicjszych objawów życia publi- 
cznego. Organy urzędowo spożytkowy- 
wały zawazo to wskazówki, Go więcoj, 
w okazie Najwyższym z dniu 12 stycznia 
1895 r. powiedziano wyrażnio, ża prasa 
i jej przedstawiciela oddają państwu wiel- 
kie uslugi. Ministeryum epraw wownętre- 
nych nodawno odwoływało sią da prasy 
peryodycznej w tak doniosłej sprawie, jak 
rofórma prawodewozn, dotycząca wlo- 
ścian." 

Pomimo takich pocioszających obja- 
wów, prasa podlega różnym ogranicze- 
niom, skutkiem czego pawne sprawyizja- 
wiska bywają jodnostronnie oświotlane 
ze szkodą intorosów państwa, „Zdarza się 
np. ozęsto, 20 burdzo ważne projekty 
wchodzą w życie nader późno lub w for- 
mie niedojrzalej dlatego jodynie, że prasa 
nie mogła ich roztrząsać wyczerpująco.” 

Siewier. Wiestn. zaznacza, iż szczogólnie 
na prowinoyi prasa zutrzymała się w swym 
rozwoju; a tam właśnia wszechstronne 
roztrząsanie spruw publicznych stanowi 
niozbędną potrzobę, skoro weżmiomy pod 
uwagę, ża prowincya wywaleza sobie co- 
ększą namodzielność. Utrudnienia 
publicznego rozstrząsania njemnych stron 
gospoduratwa npołocznega i finansowago 
wytwarza tylko niebozpiaczny optymizm, 
00, rzocz prosta, muai wywoływać rozcza- 
rowanin, zawikłania i niozadowolenie. 

Ale nie dość tego. „Jednostronne oświe- 
tlenie przesileń, posunięta aż do ich lekea- 
ważonia, roli to, 2e żródła zlego sq poszu- 
kiwane w stosunkach bieżących po za afe- 
rą ekonomiczną, co nio przyczynia się 
wcale do wyświetlonia rzeczy. I na in- 
nych polach, co do jawności zbyteczne są 
abawy. „Przecież od nadużyć i wykroczeń 
broni kodeka karny.“ Jożoli coraz większe 
ag ułatwienia dla roztrząsania spraw pu- 
blicanych w różnych Towarzystwach lub 
za pomocą odczytów, to rozszorzonie praw, 
przysługujących prasie, byłoby tylko lo- 

icznem nustępstwom rozwoja, N 

na, ażoby w takim zawiłym mechanizmie, 
jakim jest państwo, jedno koło obracało się 
wolnioj niż inne, albo nawet zatrzymywa- 
lo się zupołnie i aby tem samem hamowalo 
prodakoyjność innych części, Czas już po- 


Spojrzenie nieprzyjemne, chłodno, jak 
wzrok nieboszczyka, Zagląda on nam po- 
prostu w duszę. 

Zactynamy rozpoznawuó za szkłem ko- 
losalną figurę leżącogo Buddhy, 28 stóp 
długą. 

To Buddha podezas wypoczynku, Bud- 
dhu Nirwuny. Buddha, który drzemie 
w spokojn niebytu 

Ta przegroda szklana, ten eter przozro- 
omysty, oddziela go od wszystkiego, co 
ziemskie, od lndzi, leżących twarzy, któ- 
rzy bługują o Nirwanę, od jęków i puczu, 
od zapachu kwiatów. Patrzy on spoko: nie 
na wszystko, jak w letargu, zatopiony 
w spokoju, boskim apokoju niobytn. 

— A co to zu piękna kobieta, na której 
twarzy maluje się spokój i harmonis? Šli- 
ozme wykrojone usta i dobre spojrzenie 
dużych czarnych oczu — wskazuję ogro- 
mną atatnę w żółtym płaszczu, spływają- 
cym w fałduch z jednego ramienia. 

Kaplan z uszańowaniem zakrywa twarz 
rękami. 

— To nie kobieta, sir. To Majtribuddhi, 
przyszły Buddha, który estąpi na ziemię, 
ażeby kac ludzi prawdy i wskazać im 
drogę do zbawienia. Oto w tej wiązce li- 
ści palmowych, która leży u wozgłowia 
Buddhy — jest napisane jego imig awig- 
te. Nikt nie zna tego imienia, prócz ka- 


plana najwyżazego. Wszystkie napisy są 
przystępne dla ludzi, z wyjątkiem tego. 
Co napisano na tych liścinch, ozytu tylko 
jeden kaplan najwyższy raz do roku, 15 
maja, w dzień gdy cierpiący Buddha uro- 
dził się z ZUD lotosu ezerwanego. Zo- 
ataje on w nooy jedon w tej świątyni 
i czytu proroctwa święte o przyszlym 
Buddzie Tutaj on wymawia jego imię 
ziemakiu, a Majtribuddha kiwa mu glo- 
wą, gdy słyszy swe imię. 

Wszyatko tu oddycha jukiemiś taj omni- 
cami, wszystko obliczona na to, ażaby na- 
pełnić umysł obrazami fantastycznymi. 

Majaczy się nam w wyobraźni ten pray- 
bytek zamknięty w noe świętą. Półmrok, 
w którym pełgują wiszące u góry lampy. 

Btary kaplan naczelny w wysokiej tya- 
rze drżącą ręką wydobywa z pod wezgło- 
wia Buddhy zwitok tajamniozy i ze wzru- 
azoniem wymawia imię boga. 

Status ogromna, bielejąca w półmroku, 
powoli schyla głowę i namiecha się swo- 
jomi pięknie wykrojonomi ustami. 

Ozywinją się i jak gwiazdy błyszczą je- 
go oczy. 

W tym duszącym aromacie kwiatów 
podzwrotnikowych, którymi przesycone 
powietrze świątyni Buddhy, jeat eoś upa- 
jającego, coś podobnego do haszyszu, 

Te kwiaty — to poszyń przyrody, poe- 


zya, w której się roztaczają fantastyczno 
obrazy, marzonia i any. 
XXIII. 
Buddha. 

Dwadzicàoia szeńć rzeżb patrzy na naa 
z galeryi świątyni w Keleni; dwadzieścia 
sześć podobnych jak krople wody, figur 
o twarzach kobiecych, bez wąeów i brody, 
z płaszozami, spadającymi z jednego ra- 
mienia, figur siedzących w jednej pozie, 
z nogami skrzyżowanomi, » oczami zam- 
kniętomi, z językiem płomiannym, wy- 
chodzącym x glowy. 

To 26 wyobrażeń Buddhy woielonego. 

Pięćset pięćdziesiąt pigó razy wcielał 
się Buddha, ażeby nauczyć ludzi prawdy 
i dobra. 

I gdy szczątki piędset pięćdziesiątego 
piątego Buddhy spalą się na stosie, caly 
świat pogrąży się w Nirwanie. 

Ostatni Buddha żył 2,400 lat tomu i na- 
sił na ziemi imię radży Wiskontri. Joga 
ojcem był radża Suddodene, mutką—Me- 
ramaja. 

Alo on się urodził właściwie z kwiatka 
lotosu różowego, który od togo ozasu jest 
uważany za święty. 

Jego dusza przebywała w tym kwiatku 
i gdy bezpłodni Buddodone ijego żana 
Maramaja prosili Brahmę o ayna, z różo- 
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stawić prasę pod osłoną silnych praw i u- 
wolnić ją od opieki środków „tymczaso- 
wych.“ 

Organ powyższy żywi nadzieję, że pro- 
jektowana komisya do przejrzenia ustaw 
prasowych rozpocznie pracę ad zniesienia 
„przepisów tymczasowych,“ że wysunio 
na pierwszy plaun odpowiedzialność sądo- 
wą iżezrówna pod względem praw pra- 
sę prowincyonalną eo atolaczną. „Podda- 
nie prasy wyłącznie pod działanie prawa 
i sądu nie byłoby chyba rzeczą tak trudną, 
gdyż wykroczenia prasowe podlegają 
u nas tak surowym karom, że wdawanie 
się udmistracyj jeat vupelnie zbyteczne." 
Dwio komiaye, utworzone w latach 1865 
i 1880, uznały już potrzebę przejrzeniu u- 
stawy prasowoj alo w rzeczywistości nio 
od tego czasu nie zrobiono, 

Niowątpiwio sprawa poruszona przoz 
Siewiernyj Wiestnik, ma doniosłe znacze- 
nio. Prasa atanowezo wywiera i wywierzó 
może wpływ wielki na bieg spraw, zwią- 
zanych z bytem i losem wielomilionowych 
mas ludności. Ale należy o tem pamiętać, 
że niozbędny jost i probierz nezciwości 
przedstawicieli toj prasy, żo ona nieraz u- 
żywa złej woli i nio gardzi takimi śradka- 
mi, jakich się chwyta pierwszy lopszy 
szalbiera, szantożysta, rabuś i zlodziej. 
Nowe prawo, poddająco prasę pod dziala- 
nie sądu, powinno mieć to wszystko na 
względzie, 

Waźmy kilka przykładów z chwili bie- 
żącej: Obecnie piama rosyjskie prawie je- 
<dnomyślnie oburzeją się na Moskowskija 
Wiedomosti, Między innemi Nowoje Wre- 
mia podaje prsykludy, stwierdzające, że 
organ moskiewski pod dzisiojszą redak- 
cyą, przywłuszczując sobie sztandar pa- 
tryotyzmu rosyjskiego, obrzuca blotem ca- 
lą prasę i literaturę ojczystą, ekoro tylko 
dopatrzy „jukąś ideę miłości chrześciań- 
skiej dla bliżniogo, poczucia bozatronna- 
ści i honoru.“ „W tych wypadkach Mosk, 
Wied. nie wahują się uni na chwilę uży- 
wać najpotworniejszych kłamstw i zurzu- 
tów. Aby stanąć w przociwioństwia z pra- 
sq rosyjską, potrafią głosić hasła antipa- 
tryotyczna, jak np. głoszą slawę czynów 
Szczepu Kaa ico i polityki niemioe- 
kiej, i to dlatego tylko, że inne dzienniki 
roryjakie sq odmiennego zdania i wogóle 
opinia powszechny w Rosyi potępia zacho- 
wanie się Niemców, juko Indzi i sąsiadów. 
Now. Wr. zapownia, że nie trafią dziś do 
przekonania ogółu rosyjskiego hasła, wy- 
głsszano na szpaltach Moakowakich Wied. 
Organ ton za czasów Kutkowa „kierował 


opinią publiczną w Rosyi, programy poli- 
tycune, wygłaszane na szpaliach jego, 
znajdowały odgłos w Potershurgu. Dziś 
pod firmą tego pisma zabrała się garstka 
aferzystów dziennikarskich, nieprzebie- 
rająoz w środkach dla zyskania powtór- 
nie powodzania i rozgłosu. Z tego powodu 
szeregi czytelników przerzedznją się 00- 
raz bardziój i w chwili obecnej, gdyby nie 
ogloszenia, zemieszozane obowiązkowo 
w tam piśmie na mooy dawnego przywi- 
leju, kiedy jeszczo było organom uniwer- 
aytookim, dochód z pronumoraty nie za- 
pewniłby bytu dziennikowi. 

A jednak pismo to ma swoich zwolon- 
ników, którzy święcie wierzą temu, ca 
ano glosi. Ozy taką walką organ moskiow- 
ski addaja wielkie usługi państwu, w to 
wnikać niebędziumy., Wpływ ujemny sieją 
pisma, może czasem bazwiednie, za pomocą 
swych „ail“ prowinoyonalnych, tj, kora- 
spondentów, rekrntowanych nieraz z naj- 
lichszych żywiołów społeczeństwa. Ton- 
denoyjne lub fałszywe światło w najwięk- 
szej ilości pochodzi od korespondentów 
przygodnych, którzy informują swych czy- 
telników na podstawie epostrzeżeń zokion 
wagonu, z podałuchanych rozmów na uli« 
oy lub hotolu. 

W tych dniach Now, Wr. samiedcilo 
znamienną korespondencyę ze Smoleńska, 
którą warto streścić, Praygodny roporter 
nie był w tom mieście około dwu lati zna- 
Iezł, że przez ton czas liczba Żydów wzra- 
ala tam znacznie. Na ulicach głównych 
większośó sklepów — w ich rękach. Je- 
dnocześnie wzraata takża liczba Polaków, 
którzy zajmują tam znaozny procent 
miojso, i to „najlepazych.* Sporo przyby- 
wa ich z kraju północno-zachodmego, Jest 
również dużo w Smoleńsku Białorusinów 
i Biułorusinak wyznania katolickiego, azu- 
kaujących ałużby. „Podszezuwani przez 
księży, uważają się za Polaków i usiłują 
mówió po polsku.“ Jeazoze jeden szczegół 
niezmiernie przeraził korespondenta: Oto 
spostrzegł on, że przez te niespełna dwa 
luta kościołek katolicki, mały i stary, za- 
mienił się na piękną i dużą świątynię, 
piękniojszą zewnqtrz od wszystkich cor- 
kwi prawosławnych w tem mieście. „JTe- 
żeli nie będą przedsięwzięte środki oner- 
giozne przeciwko spolszezenin i zżydzanin 
Bmolonska, to za jakia dziesięć lnb dwa- 
dnieśńcia lat nie będzie on w niczam różnił 
sią od miast pubernialnych kraju północ- 
no-zachodniego." W powiatach Kreśniań- 
akim i Smoleńskim większość majątków 
ziemskich przeszła w ręce polskie, a teraz 


Polacy skupują pospiesznie ziemię w pow. 
Duohowczyńskim. „Obywatele Palacy 
z Rosyanami nie lączą się, w razie potrze- 
by wybierają adwokutów i lekarzy Pola- 
ków. Jak wiadomo, szlachcie polski nie 
może się obojść bez Żydu, więc nadciąga- 
ją sa nimi do wiosek smoleńskich cala 
bandy izraelskie i w każdym majątku 
polakim znajduje przytułek kilka rodzin 
żydowakich. Jak w gubarninch zachodnich, 
jak w Galioyi rusińskiej, tak samo i tutaj 
Polucy-kutolicy idą ręka w rękę z Pola- 
kami wyznania mojżeszowego, a ludności 
rosyjskiej zhyt ciężko joat walczyć z tym 
związkiem. Bardzo często dają sią słyszać 
skargi, że sila Żydów wzmaga się do tego 
stopniu, iż urzędnicy Rosyanie, którzy 
chcieli przerwać ich napływ, musieli ustą- 
pić ze wych stanowiak, 

Korespondunt tak daloco jost zbolały, 
tak rozżalony i załzawiony, ża z po za 
tych lez dostrzegł w gub. Śmoleńskiej... 
„niewolę polsko-żydowską," tj, nie Pola- 
ków i Żydów w niewoli, leca Rosyan pod 
panowaniom polsko-żydowakiem. (Takich 
„Spostrzożeń* poważne organy rosyjskie 
nie wahują się drukować). Joazozo jedno 
westchnienie: „Ciężkie wrażenie wywiora 
widok cerkwi rosyjskich!“ A dlaczego? Bo 
Żyd, wysyskujący włośoianina, nie du nu 
cerkiew ani grosza, nie du, ma się rozn- 
m64, i obywatel Polak. Oto dlaczego oer- 
kwie są w smutnym stanie. I jukiż stąd 
wniosok wyprowadzi ozytelnik rosyjski? 
Parafianie prawoslawni nia mogą pod- 
nosić i budować oorkwi, wigo powinni je 
odnawiać i fnndowaó... Polacy i Żydzi 

Nio atreszczalibysmy tych wywodów, 
gdyby to był objaw pojodynozy, Niestety, 
jest to stała Ran korespondentów 
prowiocyonalnych przeciwka Polakom, 
Owi zać korespondeaci są wycazioielami 
opinii, namiętności i dążeń znacznych mas 
ludności. Tam, gdzie niechęd i uprzedze- 
nie do Polaków drzomią, nagauka ta bu- 
dzi je z siłą wielką. 

Mamy joszoze dziś do zaznaozonia uwagi 

. Wałyńca (Liprundiego) o generał-gu- 
KAYE Jak wiadomo, po Amieroi 
gen.-gub. Orżowskiogo niektóra pisma ro- 
AE (autor utrzymuje, że i polskie) pa- 
daly projekt zniesionia ponerał-guberna- 
toratwa wileńskiego. Otóż p. Wołyniec do- 
wodzi, że w kraju półnoono-zachodnim 
nio się nio zmieniło na lopsza, że polity- 
czna nieprawomyślnośó ludności polskiej 
nie ułogła pożądanej zmianie, looa przeci» 
wnie wzmogł się nawet od azaan, gdy as- 
ozgto mówić o pojednaniu i powrocie do 


wego kwiatka lotosu wyszło przed nimi 
śliczne dziecko, z oczami błyszozącomi 
jak krople rosy podczas wschodu słońca, 

Oto historya Buddhy: 

Nau wierzohołku wzgórza apirulnio idzie 
droga siedmiokołowa, otoczona ścianą 
niewysoką. 

Zdawaloby się tak latwo dojść nu wierz- 
chołek niewielkiego wzgórza. Można jo- 


dnak tam błqkać się dzień cały, jak w ko- 
le zaczerowanom i nie dosięgnąd wierz- 
chołka. 

Zduje się, oto jesteśmy na wierzchołku; 
jeszoze jeden zakręt i—jestośmy o jedna 
koło niżej 

Ta droga spiralna-labirynt, ta siedem 
kół prowadzą do blogiej Nirwany. Ta 
droga apiralna z masą zakrętów — to ży- 
oie ludzkie, 

Ażeby się dostać do wierzchołka, gdzie 
drzemie w boskim spokoju Buddha—trze- 
bu beznatunnie mieć przod oczyma jego 
przykład. 

I oto w niszach, zrobionych w ścianie 
labiryntu. przesuwa się w płaskorzeżbach 
cala hiatorya Buddhy, ostutniego księciu 
Wiskontra. 


Wiskontri był bardzo bogatym i potę- 
żnym radżą. Ale ani władza, ani honory 
go mie nęciły. Myśli jago zawazo bio- | 


gły ku niebu, tam, gdzie za eterem blęki- 
tu drzemią bogowie w Nirwanie. 

I pownego razu, gdy on siedział pod 
drzowam rozłożystem Botri, zeszło nań 
natohnienie. 

Zrozumiał, że się szczęście zdobywa nie 
mękami 1 udręczeniami fukirów, nie spa- 
leniom się żyweem na świętym stosie 
braminów, leoz łagodnością i miłością dla 
wazyatkiego: Boga, przyrady i ludzi, 

Wtedy wlaśnie Wiskontri ogłosił awo- 
ich sześć przykazań dla ludzi; od togo cza- 
su drzówo Botri, pod którem wstąpiła na- 
tchnienie w Buddhę, nważa się za święte. 

Wiskontri rozdał cały swój majątek u- 
bogim, zrzekł się władzy i z dwojgiem 
dzieci, córką i aynem, udał się w podróż 
po świecie szerokim. 

Pewnugu razu w lesio spotkał go żó- 
brak, A a zczerniały, wychudly jak 
szkielet i poprosił o jałmużnę. 

— Umioram z głodu, panie mój! 

Nio mam nie, czem mógłbym ai dopo- 
módz, braciol — odrzekł rudża, 

— Jak to nie? — zawołał żabrak—a two- 
je dzieci? Daj mi ja, sprzedam je w nie- 
wolę i kupię sobie chleba. 

Zaplakał Wiskontri i oddał dzieci swo- 
jo, ażeby zbawić bliżniego od śmierci gło- 
dowej. 

Afrit, kat piokła, 


używał wszełkich 


środków, ażeby zgubió dzieci księcia Wig- 
kontri. 

Nietykulno, bez szwanku szły przez las 
z ubogim. 

Tygrysy lasiły się do nich, żmije apeł- 
amły z drogi, ałonie dzikia zginaly kola- 
na na widok dzieci i nawet najgorsze z je- 
steat w, człowiek, nie ważył się nio złego 
im wyrządzić. Weddowie, dzioy ludzie 
pierwotni, którzy miesskają na drzewuch, 
jak małpy, nie wypuazozali na nio strzał 
zatrutych, 

Syn radży, Biskontri, ożonił się nastę- 
pnie zu Rwoją piostrą i był wybrany na 
radżą. Stary zaś radża nmur) na niestra- 
wność żołądka. 

Dręczony głodem, spróbował pownego 
razu mięsa wieprzowego: Wszystkie jogo 
wnętrzności od zetknięcia z mięsem 
ikrwią ewierzęcą wyszly zawnątrz. 

Gdy jego szczątki spalono na stonie, ko- 
ści, w łosy i paznokcie Buddhy Wiskontri 
pozostały nietknięte. Rozrzucono je tu 
1 owdzie po świątynia ch Hindostanu, Cey- 
lonu, Chin i Japonii. 

Rozniosło je 200 uczniów Buddhy, któ- 
rzy rozszerzyli pięć przykazań jego po oa- 
łym świecia. 

(C.d. o). 
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normalnych warunków rządzenia. „Wazy- 
stkie żywioły niespokojne, która dawnioj 
wywołaly potrzebę władzy gonerał gubor- 
natorstwu, istnieją obecnie i dają się u- 
czuwać na każdym kroku. Jeżeli szkodli- 
wa ich siła trochę osłabła w porównaniu 
z szóstem dziesięcioleciem wieku niniej- 
szego, zawdzięczyć to można tylko wla- 
dzy powyższej. Zniesienie jej spotęguje 
silę tych żywiołów i będzie zurazem zwy- 
cięztwem sprawy polskiej... „Polacy ma- 
ga być uspoaobioni pokojowo, lecz ta 
w żadnym razie nia powinno osłubinć 
czujności wladz państwowych, aż dopóki 
wszystko nio dojdzia do należytego po- 
rządku, Bogactwo i wpływy polskich wła- 
ścicieli ziemakich, posiadzjących dotąd 
więcej niż polową gruntów, żywiołowa 
ich nienawiść do kultury rosyjskiej i od- 
osobnionio od wszystkiogo, co rosyjskie; 
nadto, sprawy żydowska i niemiecka, tu- 
dzież wogóla kolonizacyn obcokrajowa, 
wszystko to wymaga pełnomoonictw ape- 
cyalnych, nadanych general-gubornatoro- 
wi.” 

P. Wolyniec strasznie się boi wprowu- 
drenia w kraju północno - zachodnim au- 
morządu ziemskiego, który szlachcie pol- 
skiej da szerokie pole działalności. „Po- 
wołania żywiołu polskiego do tej działal- 
ności i jednoczośnio zniesienie generał- 
gubernatorstwa, byłoby czemś tuk dalece 
nowem, że przypominaloby przeszlość,* 
W nioski p. Wołyńca sq takżeoddźwiękiem 
opinii znucznej liczby ludzi intorosowa- 
nych lub fanatycznie, wrogo nsposobio- 
nych do wszystkiego, co polskie, 


Paweł Krzyżanowski, 


— e —— 
TWÓRCZOŚĆ A KONKURENCYA. 
+. 

JE, 


x 
4 ` yoio społeczna miewa objawienia. 
! / Włuńciwa ma matura występuje 

wtedy z cal} wyrazistością. Ta- 
kiemi sunktuaryami aq Strand w Londy- 
nie, State street w Chicago. W pewnych 
godzinach tłoczą się tam gromady ludzi, 
tworzących jedną nieprzerwaną masę. 
Lecz zwartość jest tylko pozorna, bo wtym 
potoku głów panujo rozpasanio i samo- 
wola indywidualna. Każdy idzie zajęty 
tylko wlusną osobą i dba jedynie o siobie, 
cudze odciski i suknie go nia obchodzą, 
Kto zuchował w duszy swojej jeazozo 
źdźbło grzeczności, tj. poprostu wzgłędno- 
ści dla innych, będzie popychany, deptu- 
ny, szturohany. Jeżeli ktoá nastąpi na on- 
dzą nogę lub potrąci, nie trzeba spodzie- 
wać się przeprosin, bo po pierwsze na to 
nio ma czasu, powtóro nie jego to wina, 
iainni nia mają się na baczności. I nie- 
tylko odciski są zagrożone, ale takża sa- 
kiewka i zegurck, Każdy zatam patrzy 
z podo Ibu na wszystkich, ci zaś nu nioga, 
Zapanowału równość nej doakonalszu w du- 
chu mieszeznńakim: wszyscy mają prawn 
jednakowe, mężczyzna nie uBnnio się przed 
kobietą, silniejszy przed słabszym, adros 
wy przed chorym, A kiedy zerwie sią ule- 
wa i parusola rozoprą sią w górze nad gło- 
wami, nastaje istna bójka wszystkich 
przeciw wszystkim, prawo pięści zaś roz- 
strzyga,.. 

Objawienie to rzetelne ustrojn, którogo 
bogiem jest Mamona, tętnem — gorączka 
złota, za która można „życie w rozko- 
agy splość i kupić honor mężów i kobiet 
cred,“ konstytucyq zuś — zasada: „ile— 
tyle!“ 

Niepodobna, ażaby taki rozgardyasz po- 
wszachny, w którym nikt nie jost pewny, 
czy nia wyciągają mu portmonetki z kie- 
azeni, nie podkopnją się pod stanowisko 
jego, nio pozbawiają go podstępnie ka- 
wałka chleba, nio wywarł rozlogłogo i za- 
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razom glębokiogo wplywu na dążenia czlo- 
wieka i ideały, na jogo uczucia i nastrojo, 
na upodobania ostetyczne i zasady moral- 
ne, wreszcie na traść twórczości artysty- 
cznej i filozoficznej. 

Rządy zasady wszechfrymarczonia, tj. 
obracunia wszystkiego na towar, nastaly 
AE E N A Aa 
dawno. W ciągu wieków musiala ona po- 
przestawaó na przestrzeni, zamkniętej 
przez mury miejskie, dokoła których pa- 
nowuły inno wzory — gospodarstwa na- 
turalnego. Nowe maksymy, zrodzone 
w zgiulku targowym burgów średniawie- 
cznych, przy swojem rozpowszachnianiu 
napotkaly tamę w uczuciach i poglądach 
burbarzyńskicgo trybu życia i potrzebo- 
wały długiego czasn, ażeby podmyóć zasa- 
dy dawne, prastare, Wieki środnio s% 
świadkami ciekawej walki, jakq toczy po- 
wstający ustrój mioszezański z uprzedzu- 
niami okresu wcześniejszego co do po- 
biarania odsetek. Procontowicze, vulgo 
Jichwiarze, alyną jako plugawe gudziny— 
pesta serpens, werocisnima bestia! Municy- 
palność Pizy w r. 1286 postanuwia, iż u- 
trzymującym się z pożyczania pieniędzy 
nio wolno mioszkać w grodzie, sqdom ~- 
rozputrywnó ich spraw, oby watolom—du- 
wać im przytułku. Ojcowie kościoła, ci 
publicyści doby ówezosnej, nie mają wy- 
razów potępienia dla tych, którzy nu od: 
sotki pożyczają pieniędzy, sobory pu- 
wazechnu i miejscowa wyklinają taki pro- 
ceder i Inter jeszcze rzuca na niego prze- 
kloństwa swoim jędrnym,chłopakim języ- 
kiem, „Jeżoli ktoś otrzymuje z powra- 
tem — każu on — więcej, niż dal lub 
w lepszym gutunkn, będzio to lichwal Nio 
oddał bliźniemu swomu żudnoj usługi, locz 
tukq anwy szkodę, jaky sprawia kradzież 
lub rabunok!* 

Zalodwie kilka wieków przedzielu nas 
od tych czasów. Lichwa wżarla się w ży- 
cie nasz, etału sią pierwazorzędnej do- 
niosłości dźwigni rozwoju ekonomiczne- 
go, i tylko wtedy piętnujomy ją, skora 
zbyt przekroczy granice, wyznaczone 
przoz prawo. I etyka, oparta na zasadzia 
frymarku, ongi nio wykraczająca po za 
obręb rynku, rozpostarłu się dzisiaj w ca- 
lem apoleczeństwio. Wodlug joj zawpowio- 
dzi, kształtujumy obeonie stosunek swój 
wzńjomny człowieka do ozlowioka, i nikt, 
jeśli PRE istnieć, nie moża wylamuć 
się LozkBtnio z tych oków. „llo—tylet" ba- 
ało to atało się zasadniorxóm założeniom 
moralności niczałeżnej, dodajmy; moral- 
ności niozuleżnej okresu wszochfrymar- 
czoniu, A pod kupnom-sprzedażą, jako zu- 
sadqą więzi spolecznej, ukrywa się upra- 
wnianie sobkostwa, cheiwości i podejścia, 
Mandevillo, jedon z owych umysłów para- 
doksulnych, któro w paru wierszach n- 
mieją zawrzeć więcej dowcipu i dosudnioj 
a głębiej rzecz przedetawió, aniżeli inni 
w dziołach sążnistych, już na początku 
uhieglego atnlecia usiłował dowiośd, iż sa. 
molubstwo jost i być powinno podstawą 
wszelkiego ustroju społecznego. Spolo- 
czeństwo w jogo bajce jeat pełne chnci 
występnych, lecz mimo to rosło w dobro- 
byt. Wystęnki jednostek jedynie przy- 
czyniały siędo wzmożonia pomyślności po- 
wszechnej. Każdy pojedynozo uskarżał się 
na lotrostwa, lecz patatwo istniało tylko 
dzięki zbrodniom i wadom. Waszak i har- 
monia koncortn wynika z połączenia to- 
nów, częstokroć sprzecznych nawzujemi 
Umiarkowanie i trzeźwość jednych umo- 
śliwialy innym wyuzdania i rozpustę, 
skąpstwo było słagą marnotrawstwa, zby- 
tek i próżność żywily bioduków, zawiść 
isobkoatwa podniocały rozkwit handlu. 
Dobrobyt tak rozpowszechnił się, iż na- 
wot ubodzy lepiej żyli, niż dawniej boga- 
czo, Alo nastała akrneka, która wydala 
owoce jaknajgorsze, bo doprowadziła spo- 
łoczeństwa do upadku. Mandeville wycią: 
ga z bajeczki awojej naukę moralną. „Gła- 
pi śmiertelnicy! — powiada on — nadaro- 


mnie pragniocia połączyć wialkośd z uczci- 
wością. Tylko półglówki mogą lndzić aio- 
bie nadzieją, że użyją rozkoszy ziemi, oto- 
czqj się sławą wojenną, spędzą dni swoje 
w pomyślności i przacioź zachowają eno- 
tęl Porzuócie takie ozoze rojania. Padoj- 
ście, rozpusta i próżność są konieczne. 
Wszak z nich zrywamy słodkie owocel* 

Mandeville nie wyzwolił się jeszoże od 
ideałów okresu feodalnogo i instynktów 
Raubrttter'ów. Zrozumiał jednak, jakie są 
kardynalno zusudy porządków mieszczań- 
skich, cala rzecz w tem, iż uczestnika ko- 
rowodu Mamony, tohóreliwogo i wstrzo- 
miężliwogo, ulopił na obraz 1 padobicń- 
stwo rabusiów środniowiocznych. Ma on 
już odwagę twiordzić, iż rozpasanie indy- 
widużlne zapewni spoloczaństwu naj wyż- 
szy sumę dobrobytn. Zacięcie rycerskie 
znika dopiero u ekonomistów z koham. 
przeszłego wieku, gdy zamiast miecza ło- 
kieć i miarka zapanowały w apołeczoń- 
stwach Buropy zachodniej. Nio dowodzą 
oni, iż zbrodnie jednostek przyczynią sią 
do pomyślności narodowej, locz bronią za- 
łożania mniej jaskrawego i bardziej mie- 
szczańsko-pokojowego: jednostka, dbająa 
tylko o siebie, pracując tylko dla siabie, 
nietylko zabezpieczy najlepioj byt włusny, 
ale takżo zapewni pomyślność powszoch= 
nij, Nauka o gospodarstwie narodowam 
zamienia się zwolna na kodeka zasad mo- 
rulnych. Etyka z okonomią zaczynają się 
tuk platad nawzajem, charakter rachan- 
kowości i zasada pobierania odsetok za 
czyn każdy tak przanikają w głoszona 
ideały postępowania, iż doprawdy często- 
kroć bylibyśmy w klopocio, gdyby nam 
kazano odgraniczyć modły geszaftu odl 
przykuzan nowoj etyki, Bentham moża 
posłużyć za wzór myślicielu, który nankę 
o moralności zumienił na rozdział buch- 
Pny iposoo Dione businaaau. Ażeby nas 
nio posądzano, iż kierujemy się w syduch 
swoich tylko włusnem przywidzomom, 
podamy głosy innych pisarzy. „W zaślo= 
pieniu do motody, jaką wyznaczył wiedzy 
okonomicznej — mówi Fapinas o tym 
suchym i czerstwym moraliście epoki 
wazochfrymarczoniu — Bentham posunął 
się aż do twierdzonia, iż motodn taka jont 
najatosowniojsza i dla otyki. W prunoie 
rzeczy, nauką o interesach muteryalnych 
należy podporządkować nauce o SRNA 
kuch społecznych, ule filozof angielski 
skrzywdził etykę i zamienił ją na ekono- 
mię, robiąc z obowiązku tylko obrnohu- 
nole korzysci!“ Ktoś inny, zdaje się Gu- 
yun, odzywa się o utylituryzmie jeszcze 
dosndniej: „Człowieka utożsamiona z mit- 
Bzynij rachunkowin, notując fakty ioy- 
fry, zaprzeczono prawa bytu życiu umy- 
alowomu i porywom serca, w świacio ka- 
zano azukać tylko korzyści i atrat, dora- 
dzano człowiakowi byo istotą suchy, twar- 
dą, ohoiwą i akapa, Indzi przyrawnano da 
prostych kółok w mochanizmio. Świat 
składa się z handlurzy, buelrhaltarów, sta- 
tystów, tylko ludzi tam niemal“ I jożoli 
będziemy wortowuli ekonomistów, zwła- 
szcza tych, którzy lubią dać folgę języko- 
wii prawió morały, jaśli przestudyuje my 
apostołów utylituryzmu, tj. buchhalteryt 
w zustosowaniu do etyki, lub jałowych, 
a nudnych gadułów w rodzaju Smilesa, 
jośli wreszcie weżmiomy da ręki tonden- 
©yjne powieści w duchu ideałów miosz- 
czańakich, wazędzio znajdziemy te sama 
hasła samoluhno i to same zasady, odmie- 
niana przez wszystkie przypadki i liczby, 
czasy i tryby. Nowa ewangelia używa 
najrozmaitszych przenośni, ażeby rozpo- 
wazochnió wyznawaną prawdę: będzie to 
już tłusty Sancho Pancho, namacalnie 
przekonywający czytelników, iż blędni 
rycerze są a tylo potrzebni, o ile mogą 
komuś wyrobić wielkorząydztwo wyspy, 
ulbo pracowita i skrzętna mrówka, wy- 
rzucająca na chlód i glód lekkomyślnego 
konika polnego i dająca mu zamiast kęsa 
chleba morwły mieszezuńskie... 
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Nie piszemy dziejów moralności miesz- 
czańskiej w obocnem stuleciu. Chodzi nem 
tylko o zaznaczenie ogólnego charuktoru 
etyki nowaczosnoj. A jednak bylaby to 
rzecz bardzo ciekawa, gdyby ktaś oświe- 
tlił rozwój zasad moralnych w w. XIX 
w zależności od wzrostu wszechfrymar- 
czenia, tj. gospodaratwa pianiężnego, i roz- 

adunia się narodu na wrogie atomy. Uty- 

y zim indy widnalny zapanował, WATY, 
l idąco w parze z sercom, usiłują zreformować 

| go w duchu szczerszyr i uspoloeznió—z jo- 
dnoj strony, z drugiej zuś ideologowia roz- 
pasania indywidualnego starają się pozy- 
skać dla niogo powagę przyrodniczą i wy- 
kazać, 20 takiom jost prawo powszechna 

| awiatu organioznego. Mill i Sponcer—oto 
dwa drogowskazy — pierwszy pragnylby 
wydobyć się z zatęchlej atmosfery targo- 
wisku i pomarzyć o solidarności, drugi z8- 
pamiętale burzy wszystko, co pętałoby 
samowolę osobistą i na Silniejszego na- 
kładalo powne obowiązki względom slab- 
szych. Autor Filozofii syntetycznej jest preo- 
dewszyatkiom obrońcą pazurów miesz- 
czańakioh. Nie jeat on przecioż uajkruń- 
cowszy. W orszaku jego uczniów BĄ tacy, 
którzy zniszozylihy Biblię tylko za to, że 
prawi o miłości bliźniego i koniaozności 
poskramiania elinci indywidualnej, Hart 
sei! mówią oni, tylko słaba i bezbronne 
owce trzymają się gromady, silni zań dra- 
piożey żyją W rozBypeć... 

Etyka zamieniona na buobhbaltoryę go- 
szeftu indywidualnogo, hymny dla sumo- 
lubstwa i upotytów wilezych, w gruncie 
zaś kult spokojnego wczasu i żarcia! I mi- 
mowoh przypominają mi się Carlyle i je- 
go dziesięcioro przykuzań trzody chlo- 
wnej — tu krótku, brutalna, uło tak silna 
satyra moralności i filozofii mioszczań: 
skiej, Jędruu ta rzecz publicysty angiol- 
skiego, zdajo się, nio była tłomkczonu nu 
nasz język. Pozwolę więc sobie przyto- 
czyć z niej dluższy wyjątek. 

„Prawda pierwsza: WszechAwiat, o ilo 
zdrowym rozsądkiem można dociec, jost 
niezmierzonem korytom, zawierającem 
rzeozy twarde i ciecze, oraz przeciwicń: 
stwa wiola innych rodzajów, przedewazy= 
stkiem zaś przedmioty, których można 
dosięgnąć i które są do nieosiągnięcia. 
Tych ostatnich jest bez porównania wię- 
0oj — dla większości trzody chlewnej. 

„Prawda drugs: Zle moralne to niemo- 
żliwaść wylegiwania sią w kalaży; dobro— 
gdy dostępowi do niej uie nio jost na prza- 
szkodzie. 

„Prawda piąta; Poozya trzody ohlawnoj 
polegu na powierzchownem uznaniu wyż- 
Szości kałuży i karmu, spożywanego przoz 
jej okuzy, szezęścio zaś — na utrzymaniu 
koryta w porządku i najodzeniu się. 

„Prawda dziewiąta: Na czom zasadza 
się sprawiodliwość? Na zabraniu cudzej 
części z ogólnogo koryta, nie daniu zaś ani 
źdźbła swojej. 

„Prawda dziesiąta: Ale jaką jest część 
moja? W tom właśnie tkwi trndnośó, 
o której wiedza trzody chlawnej, mimo 
dlugich rozmyślań, nie zdolala jeszcze nio 
wyrzec. Moją częścią — brrul — moją czę- 
ściq joat wszystko, co mogę osiągnąd, nie 
narażając się na powioszunie,* 
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Aklamacye. 


nraż ozęńciej powtarza się w na- 
7% | szych instytucyach fakt wyboru 
R) członków zarządu przez „aklama- 


oy, bo jakoby świadozy, że posiadamy 
wielu ludzi godnych bozwzględnego zau- 
fania i nieprzedstawiających żadnej wąt- 
pliwości, ża jawne lnb tajomne głasawk- 
nia powolaloby ich na zaszozytne stano- 
wiska. W rzóczywistości jednak bywa 
zwykle inaczej. Propozycyą wyboru ko- 
gos przez uklamacyę garść jego przyjaciół 
i poploczników tororyzuje zobranych i nie 
pozwala im oświadczyć się za innym kan- 
dydatom. Bo jukża tu wystąpić publicznie 
z protestom przeciwko zaleconamu w ten 
sposób mężowi, zwłaszcza gdy on skąd- 
inqd jost czlowiekiom uczoiwym i zasłu- 
gującym na szacuncki W głosowaniu, 
u szczególnie w głosowaniu tajomnom ka- 
żdy oświadcza się wolną wolą za kimá, 
nikt nie zdradza swoj mochęci do innych 
i nawzajem mikt nia czuje się ohrażonym, 
gdy nio wyjdzie z urny zwycięzcą. Ina- 
czej przedstawia się sprawa, kiedy Piotr 
ma oznajmid, żó on nie zgadza się na wy- 
bór Jana przez aklamucyę: wtedy bowiam 
ujawnia wyrużnie przociw niomu swoje 
veto, dotyka go osobiście i staje względam 
niogo w stosunku nioprzyjaznym. Żeowo 
nklamacyo, chociaż społniana, nie bywają 
wyruzom szozorogo uznaniu, dowodem 
skarga korespondanta Kuryera Codzienne- 
go mi tęformę wyboru ozłonków zarządu 
w Towarzystwie krodytowem m. Kalisza, 
Wobac zbyt częstych togo rodzaju naci- 
aków i narzekań ludzie szanujący sw4 go- 
dnośó powinni nie przyjmować żadnogo 
urzędu z aklumacyi i poddawać się taj- 
nym wyborom. Wtedy dopioro mogą być 
powni, 20 okazane im zuufanie jost szcze: 
rei nia wymuszona zręcznymi manewru- 
mi. Owa rzokomu „jadnomyślność* kryjo 
w sobia nieraz tak wielką niezgodę, że — 
jak to się zdarzyło przed kilku laty w pe- 
wnoj instytucyi powszechnej — zostal 
przez aklamacyę 100 członków wybrany 
któw, kto fulctycznie mial za sobą 10 gło- 
nów. Jeśli me znal prawdy, to zninte był 
godzion pożutowaniu w swom zludzonin. 
Jeśli ją znał — nie był godzien ofiurowa: 
nogo mu zaszczytu, 


Ludzie i towary. 


Naszo koleje żelazne w bozp 
lektoważeniu pasażorów sę n 
konsekwentne. Ponioważ — jak ono u- 
trzymują -- przewożenie ludzi naraża je 
na straty, a tylko przewożenie towarów 
daje im zyski, więc naturalnie o pierw- 
szych nie dbają wcale, a o drngio — bur- 
dzo. Każda paka mu w wagonia swoja 
własne miejsco, a jeżeli w znaj duja 
się coś kruchogo, np. szklo 
niej napisano: „ostrażnie,* wtedy ją wno- 
szą do wagonu troskliwie i umieszczają 
tuk, ażoby nio doznała szwanku. Inaczuj 
„ludźmi. Tych się pakuje do wagonów, 
których cału przestrzeń jest zatloczona 
ciałami, a gdyby ktoś nawet był ranami 
pokryty, będzie popycliany, szłurgany, 
deptany i wcałe nie może marzyć o tej 
względności, jakiej doznaje akrzynia my- 
dłu Inb cykoryj, a tem mniej szkla lub 
porcelany. Skrzynia nie wiedzą o swych 
przy wilejach, ale woły, konie, świnie, ow- 
ce, które mają zapawnioną wygodę w wa- 
gonuch, patrząc nu ludzi zduszonych, sto- 
jnoych w korytarzach, na gankach, wy- 
suwujących z okien glowy dla oddachu, 
jak wyjęte z wody ryby — Amieją się du- 
mnie. Ludzie oprócz zwyczajnoj oplaty 
va przojazd mają joazezo nabywać osobno 
karty, dające im prawo do miejsca, tym- 
czasam towary są i będą wolno od tych 
dopłat. 

Jak widzimy, różnica jest wyrażna i na 
konsekwencyi oparta. Ale powoli posuwa 
się ona tak daleko, że upośledzone w trans- 
porcie ciala ludzkie zaczynają przemyśli- 
wać, czyby nie zrzec się zupełnie komuni- 
kacyi kolejowej. Najusilniej nasuwa im 
do rozpamiętywuń ten temat najstarsza, 
najbogatsza i najbardziej wroga ruchowi 
pssażorskiemu droga W.-Wiedońska. Nie 


dość, ża rozpycha ona ciałami czlowiacza- 
mi ściany swoich wagonów, wynalazła 
jeszcze dla nich okrutną torturą kontroli. 
„Jak sępy spadają na biednych pasażerów 
rewidenci biletów, budzą ioh ze snu, tar- 
gają, świocą w aczy latarkami — slowam. 
pozwalają sobie rozmaitych znęcań, od 
których zubozpieczona jost każda paka 
towaru. Ale tego wszystkie, 
cze za mało. Przed kilku dnia 
nosi Kuryer Warszawski — pociąg osobo- 
wy, idący z Warszawy, zostal wstrzyma- 
ny w Piotrkowie calą godzinę. Dlaczogo? 
Bo pomocnik kontrolora spóźnił się nań 
z Noworadomska, więc telegramom kazał 
go zatrzymać i puścił się za mm w pogoń 
pociągiem towarowym, Nio pomogły akar- 
gi. pogróżki, zapisano w księdza zażaleń: 
kilkusot podróżnych musialo ozakud, do- 
póki nie przybędzie p. pomocnik kontro- 
lora i nie arewidujo ich biletów. 

Zapowne, w kiorunku lekcaważonia pu- 
stżorów można posun;jó się joszeze dnlaj, 
ulo chyba już nie bardzo daloko, 

Dla porównania brutalstwa kolai Wio- 
deńskiej z grzecznością zagraniczną pray- 
toczą jodon dowód. 

Przed laty kilkunastu skutkiem zamieci 
śnieżnej, spóźmi się o kilka godzin pociąg 
do Drezna, skąd już odszodi laczny z nm 
do Wroclawiu. Na dworcu uio było za- 
wiadowoy, który apal, Pasażorowio zażń- 
dali, ażeby go przywoluno i ażuby obja- 
Anił, jak mamy się udać w dalszą drogę. 
Gily nia chciał przyjść, spisano zażalenio 
w księdzo. A roznitut byl taki; zawiadow- 
ca dostuł dymisyę, a zarząd odszukał 
przez konsula w Warszawie piszącugo ta 
slowa, przeprosił go listownia i zapytal, 
jakio rości sobie pretensye mutoryalne do 
kolei, 

Ozyżby to przez myśl przeszlo ohmpij 
czykom drogi W.-Wiodońskiej| 

Jeńli ona wszakżu kiedykolwiek zachce 
bodaj troszkę zbliżyć eig da wzorów za- 
granicznych, a jednocześnie ukrócić nadu- 
życia biletowe, niech ograniczy aynekury, 
a otrzymane stąd oszozędności niach uży- 
je na podwyżkę ponsyj konduktorów, któ- 
rzy wtedy dobrze wynagrodzeni i dbali 
o awojo posady, nio będą szachrować 
i przewozić podróżnych na własną ko- 
rzyść, Gdzieindziej — probatum eat. 


Jubileusz Jordana. 

Przez wiele łat zo szpalt Tygodnika Ilu- 
strowanego intrygował awy maską untor, 
pisujący pod psaudonymem Jordana, Dai- 
wnym u nas wypadkiem, gdzia jeden li- 
torat o drugim wie, na który bok zaaypin 
ijakio nosi szurpotki, długo nie znana 
właściwego nazwiska twórcy „ Wędrówolc 
delogata.“ Dymyślano się tylko z jego po- 
wieści, obejmujących wylącznie Awint 
szlachecki, żo musi to być jakiś rzotelny 
sodalis, malujący rzeczywistość, na którń 
z blizka patrzy i którą oświetla jawial- 
nym humoram Wilkońskiego. Jakież by- 
lo zdziwiomio, gdy się okazało, żo Jurdu- 
nom nie jest wealu Bzlnohcie, leos miesz- 
oranin, dyroktor banku, Julian Wioniaw- 
aki 

W krótkiej notateo nie będziomy roz- 
biørali dzialalności i charakteryzowali ta- 
Jantu jubilata, nwlaszoza ġo w roka prze- 
salym mówiliśmy o nim szezegálowo. 
Zauważymy tylko ogólnie, że Jordan był 
wymownym rzecznikiem interesów i klo- 
potów ziemiaństwa, że chociaż nio wyrósł 
z tego gruntu, przejął się glębako jego 
pierwiastkami moralnymi, n w krytyce 
życia swych bohatorów dał im szoreg bar- 
dzo connych rad i wskazówek, która mógł 
raczorpnąć ze awego stanowiska apałecz- 
nego. Humor jego nie jest wytworny, 
u satyra niozłośliwą, ma an raczej wawem 
piórze rodzaj niewinnego, dobrodusznego 
konceptawania. 

Przyjaciale złożyli mu dary pamiątko- 
wa w rocznicą jubileuszową, à na tę ich 
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życzliwość i serdoczność rzeczywiście za- 
służył. 
Pod godłem Miokiawioza. 


Spodziewaliśmy się, żo rozmaici—swoj- 
acy i zagraniczni — wydawcy zechcą przy 
ogniu jubilouszowych wspomnień o Mio- 
kiewiezu upiec swój inierea; spodziewali- 
amy się, że wyjdzio mnóstwo książok, któ- 
rych okładka będzie ofiarowane poeoio, 
a dochód nakładcy. Robota w tym kio- 
runku już się rozpoczęla. Między innymi 
wystąpił zo zbiorem ntworów Miekiewi- 
exa (w Ń tomach) księgarz lipski Broeck- 
haus. Nie przględzliśmy toj cdycyi, nie 
wiomy tady, ozy ona tak obfitajo w bledy, 
jak poprzednie, Ale co uważamy za grubą 
omyłkę w ruchunku kupea niomiackiego, 
to cenę. Żąda on 4 rs., podezis gdy wiado- 
mu nam, że przygotowują mę zbiorowo 
wydaniu, które kosztować będą po kilka- 
dziasiąt kopiejak (a jodou z księgarzy 
warszuwakich podobno będzie rozaylał je 
prennmoratorom swych pism darmo). PIa- 
cić tody 4 rs. za dziela Mickiewicza w ro- 
ku jubileuszowym będzie chyba któś bar- 
dzo naiwny. 

Przy sposobności zsanaczymy dwu bar- 
dza smutne fakty: dotychczas nie posiada- 
my ani jednego oałkowitego wydania pism 
największego s naszych pisarzów, któro 
byloby poprawnom i opatrzonom komon- 
tarrami, a co waźnicjsza nie mamy ĉa- 
dnej pówności, że taka starunna odycya 
(podjęta we Lwowie) wyjdzie jako pa- 
miątka roku jubilouszowego. Nadto wszy- 
stkie wydania dokonana zostan w colach 
apokulucyjaych nu rzecz uakladców, uni 
jedno na korzyść rodziny, której ubóstwo 
jest milczące i dumne, niomniej praoto 
dla niej dotkliwe, a dla naa sromotuo, 
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biologii spotykamy sig » caływ 

szoregiom sil, niedujących się do- 

kladnio zbadać, ani wymierzyć. 
Narzuca się jednak pytanie: czy zjawisko 
to jont wynikiem niemateryalności Bił, 
czy toż wynika z braku dokładnych spo- 
sobów budunia? Istotnie to, co dziś wydu- 
je nię nieokreślonom i niedującom się wy- 
miorzyć, jutro zyskać możo podstawy 
naukowo, Caly rozwój nauki wymownie 
świadczy o prawdziwości tego twiurdzo- 
nia, Obio teoryo mują jednak racyę bytu 
i smialo stanąć mogą do walki, byleby 
opioraly się na ńciślo obserwacyjnych lub 
doświadczalnych danych. Aby módz nau- 
kowo poruszyć kwostyę niemutorynIności 
ail dnehowych, nalożałoby dostarczyć nio- 
zbitych dowodów na to, iż pily owe są 
<remś całkiem odrębnem i nie posiadają 
mechanicznego równoznacznika. Znuko- 
mity chomik A. Gautier, w ciekawej pra- 
cy *), z którą mamy zamiar zapoznać czy- 
telnika, podał szerog dowodów, przema- 
wiujących za niamateryalnom pochodzo- 
niem sił duchowych. Nio ezyni on żadnych 
metafizycznych hipotez dia wytlomaczo- 
nia swych wniosków, zaduwala się jody- 
nia stwiordzaniem faktów. 

Wlasności, jakiemi matorya zdradzu 
awo istnicnie — powiada on — nio naloży 
do niej w nieunikniony sposób. Bozustan- 
nc wymiany światłu, ciepła, eloktryczno- 
dci, ił mechanicznych odbywają się mię- 
dzy matoryq i nadają jej blask, barwę, 
swiatlo, cloktryeznośó, rachy, alo to, 
z czego Bą zlożone przedmioty materyni- 
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no, pozostaje bezwiednem, czyli niezdolnem 
do wywołania sumo przez się tych zja- 
wisk. 

Gdy matoryn zmioniu stan pierwotny, 
musimy wiorzyó, żo dzialają na nią siły. 
Sils dynamoguniczna jast przyczyną, na- 
dającą ciałom zdolność do przebiogania 
przestrzeni z pówną azybkością. Oży wio- 
na silami matorym posiada enargię. Kula 
armatnia w RaSek jost matoryą boz- 
wladny; przy wybuchu posiadać ona bę- 
dzie energię mechaniczną, dającą się la- 
twa wymierzyć. Hnergia, istniejąca po- 
przednio w ntajonin, zamieniła się na 
ruch, przeksztalaiła się zatom na nową si- 
lę. A gdyby uszynić niuprawdopodubnem 
calkiem przypnszczonie, iż only świat zni- 
ku oprócz nas i tej kuli, moglibyśmy 
mniemać, ża ona posiada własność posu- 
wania się wciąż naprzód przez cały wio- 
annodd. Owa wlasność jest jednym z ob- 
jawów mł, dla których! materya stanowi 
podkład; jeśli kala spotka na awej drodze 
przeszkodę mechaniczan, np. mur, wstrzy- 
ma się naglo, a enorgia ruchu, jaky byłu 
obdarzona, przekaztnłci aig na unorgią 
elastyczną lub wibracyjną, która udzie: 
liwszy się jednoczesnie kuli i przeszko- 
dzin muteryalnoj, dosturozy im pewnoj 
ilosci ciaplu, proporeyonalnej do utraca- 
nej energii ruchu. A zatem mamy tu czte- 
ry farmy onorgii: enorgię chemiozną pro- 
chu, kaluryticzną palnych gazów, ruchu, 
elastyczni knli i marn, przekaztałoającą 
się na ciepło w chwili udorzonia, Wszyst- 
kio cztery postacie onorgii powstały je- 
dna z drugiej i mogłyby bez żadnej utra- 
ty mi powrócić do Jednego zo stanów picr- 
watnych, Sq to równoznaczniki onorgii. 

Bily matoryalna odznaczają się zatom 
tą własnością, iż udzielają ono energię 
mauteryi, pod warunkiem jodnak, i gdy 
ukazuja się jedna z form energii, poprza- 
dnia zmka 

Qny siły, ujawniono przoz życie istoty, 
posiadują owe dwie zasedniozo cochy 
nit materyalnych? Zwierzę funkoyonujo 
dzięki bozuatanoj przemianie matoryi 
idzięki owym przemianom onargia z u- 
smonej stajo sig czynną. Zawszu jodnak 
wytwarzano ilości oiopła, pracy zewnątrz- 
noj i wownętrznej są równoznaczne z to- 
mi, jakie posiadajy zużyto pokarmy, Dla 
tych przyczyn Bartholot wyraził się, żo 
życie nie rnżywa żadnej właściwej sobio 
energii. 

Możnaby stąd wywnioskować, że jeśli 
życie nia znżywa żadnej oząateczki oner- 
gii materyulnoj, nia jest zatem żadną z jej 
form. (zomże jest ży cio i jak się ono ob- 
jawis? Istota żyjąca, np. komórka, asymi- 
lujo, rozwija sięi rozmnaża, Aby kioro- 
wać tomi trroma funkcyumi, posiada 
w sobie jakąś silg. Protoplazma komórki 
jast siedliskiem chominzuych zjawiak od- 
żywiania, jądro zaś jost środkiem kiero- 
jącym. Jesli przepołowió komórkę (np. 
umobę) tak, ahy jedna część zawierała ji- 
dro z malą ilością protopluzmy, a druga 
prawia calą piarwoszczą bez jądra, ujrzy- 
my nicbawom, że ozęść, posiadająca jądro 
pozostanie przy życiu i wkrótce powetuje 
poniosione atraty, podezus gdy polowa ko- 
mórki, obfitujące w proloplazmę, przez 
pewion joszozo ozas uloga chemicznym 
przemianom, locz wkrótce żyć przestaje. 
Jądro komórki nio jest czynnikiem prze- 
mian fizyka-chomicznych, leca rządzi czy- 
nami, życiem i rozmnażaniom się. Pada- 
bne rządzenia objawami życiowymi nie 
może być dzielem siły materyalnej, gdyż, 
jak wspomnieliśmy wyżoj, siły te mają 
zdolność wywolywaniu w matoryi ciepla, 
przamien chomicznych, pracy; porządek, 
kierunok właściwy tym objawom, nie mo- 
że spożytkownó, ani wytworzyć sily. Kio- 
runek, nadany zjawiskom materynlnym, 
porządek, prawa stąd wynikające, nie po- 
siadają równoznacznika mochanicznego. 
Gdyby chcicć wszystkie zjawiska, odby- 
whjąco się w komorce, wytlamuczyć na 


zasadzie sił fizyko-chemicznych, nalażulo- 
by wyjaśnić, jakim sposobem wszystkie 
objawy mataryslne, odbywająco się w na- 
szych tkankach, harmonizują się w istocie 
żywej aby wspólnio dbać o zachowania 
jednostki i gatunku. Żołądak trawi che- 
micznie pokarmy, gruczoły wydziolają 
właściwe sobie płyny, krew przynosi 
tkankom tlen i rozpuszczono pokarmy, 
onorgia kaloryficzna, mochaniczna itd. 
powstaje cała z działań wyłącznie mate. 
ryulnych, wszystkie ta zjawiska odbywa- 
JĄ się na zasadzie sił fzyko-chomicznych, 
Nie w tam miości się trudność, Życie jesń 
wynikiem porządku, nadanogo tym czyn- 
nościom, dążącym do jednego calu, 

Owa tajemnicze przyczyny, owa umowa 
zawarta między komórkami organizmu 
w colu zachowaniu jednostki i gatunku, 
polączono s} u zwierząt, zwłaszoza zaś 
u człowioka, z pownom zjawiskiam, zwa- 
nem świadomością: myślą, wolą, uczuciem 
astotycznam, zmysłem moralnym. Ozy po- 
dobna objawy te zaliczyć do rzędu sil mu- 
toryalnych? Tak, jeśli odpowiadają ano 
równoznacznoj ilości energii mochanicz- 
nej, chamioznej lub kaloryfcznej. Otóż 
doświadczeniu nas noży, że dzieje się inw- 
czoj. Czy zwierzę, które spożywa daną 
ilość pokarmów, myśli lub nia, czy decy- 
dnjo się na czyn (byloby czyn nia był wy- 
konuny), wytworzy tg samą ilość ciepła 
i pracy machanicznoj, byloby otrzymała 
Jodnakową ilość pokurmów i tlenu. A za- 
tem dla wytworzenia zjawisk myślenia 
i woli nia nastalu zużytkowaną najmniej- 
aza część sił mechanicznych lub chemicz- 
nych, nie odbyła się przemiana onergii 
matorynlnej na energię rozumowania, SĄ- 
du, myśli, Owe czyny, będące wyłączną 
wlusnościiy istot żywych, nie posiadają rò- 
wnoznaoznika mechanicznogo *). „Czyny 
psychiczno — mówi Chaureau — nie zu- 
żytkowują onergii, wytworzonej przez 
pracą fizyologiczną, energia ta integralnie 
przemiania się na ciepło." 

Gdy drgania mechaniezno lub chomioz- 
ne, wywołane przez podnietę zownętrzną, 
dochodzą do naszego mózgu, działają pod- 
nigcująco na komórki notwowo; padraż- 
nienia komôrok jost zjawiskiem fizyko- 
chamioznam, któremu towarzyszą zmiany 
odżywcze, a całość onergii, wyzwolonej 
przez podrażnienia mózgowe, jost równo- 
znaczną z enorgią udzieloną, Qdy jadnak 
wrażenie maturyalno została w ten spo- 
sób nagromadzone w komórce norwowej 
i gdy zapanowala nowa równowaga fizy- 
ko-chomiezna, zaczynają po sobie nastę- 
pować zjawiska świadomości. Z wrażenia 
powstaje czucie (sensacya); rozbudza ono 
myślenie i wolę. Myśl moża się nawet 
rozbudzić w kilku lat po odebranem wra- 
żenin, wówczas gily znikł całkiem prąd 
który przeszedł przez mózg. Al- 
myśl i wola nie są wrużeniem, 
ani jedną z form przejściowych padnie- 
cającej anoergii. Uczunie nie jest na- 
wat koniecznam następstwem wrażonia. 
Zjawiska świadomości odbywają się 
w milczenia, pamięć jo utrwala, a rozum 
porównywa, Wrażenie było natury mate- 
ryalnej, loca zmiany mechaniczno i cha- 
miezne, towarzyszące im, znikły już da- 
wno, podczas gdy umysl porównywa mię- 
dzy sobą odebrano wrażenia. Akt psychi 
czny nia jost przeto skutkiem przekształ- 
cenia energi, która wywolała wrażenia 
i udzieliła sią mózgowi, Czuć, porówny- 
waó, chcieć, nie jest działać, n jedynia 
akt matoryalny przekształca się na roz- 
maite formy onorgii. 

Mysl jost porównaniom wrażeń między 
sobą. Gdy artysta wygrywa na skrzyp- 
cuoh, wibrucyć, jakio dochodzą do ucha 
i przedostają sią da mózgu za pośrednic- 
twem nerwu słuchowego, są natury czy- 
sto matoryalnoj, dają się ściśle wymie- 
rzyć i posiadają równozuaczniki w innych 


*) Tu wiadnie tkwi pytanie. Red. 
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formach onergii. Owe wrażenia matorya|- 
ne dochodzą w jednakowy sposób *) do 
mózgu psa, murzyna i wyrafinowanego 
Paryżanina i wywolują podobne fizyko- 
chemiczna zmiany. Myśl, jaką wywoluje 
percopcya tych wrażeń, jest calkiem od- 
mienną w każdym pojedynczym wypud: 
ku. Wynika ana skutkiem porównaniu 
parcepcyj z pojęciami estetycznomi, ist- 
niejącemi poprzednio, a na iem tle po- 
wstaje przyjemność lub przykrość. Te aa- 
suma dźwięki, ułożona w innym porzqd- 
ku, wywolałyhy identyczne wrażenie ma- 
teryaine, lecz myśl muzyczna byłaby mu 
ohoą. Jedynie wawnętrana peroapoya po- 
rządku, porównania wrażeń z poprzednia 
nabytemi wytwurza proces myślenia. Per- 
cepoya i porównanie nie posiadają mo- 
chanieznego równoznacznika. 

Słyszymy nieraz zdanie, iż akt myśle- 
nia joat męczącym dla mózgu, że pocho- 
dzenie ma materyalne, gdyż subatancya 
mózgowa rozgrzewa sią i zużywa, jak się 
to dzieje przy pracy mięśnia. Pod nazwę 
myślenia podciągamy zazwyczaj caly sze- 
reg czynów materyalnych, towarzyszą- 
aych mu, Pierwszy wydatek siły fizycznej 
spożytkowany zostaje dla przygotowania 
mózgu do odebrania wrażoń, jakich do- 
starcza mu świat zewnętrzny; następnie 
sama wrażenia ai męcząco, Aa wroszoie 
wysiłek myśli dla ugrupowania tych wra- 
żeń obecnych lub dawniejszych, aby ja 
między sobą porównań, przyczynia się Tó- 
wnież do męczenia mózgu. 

Możnaby wyobrazić sobio mózg w po- 
ataoi obszernoj biblioteki, w któroj odo- 
brane wrażenia zapisują się na kartach. 
Aby módz spożytkować w danej chwili 
otrzymane wrażenia, naloży zajrzeć do 
katalogn (praca pamięci, gdy mowa o mó- 
ggu), otworzyć lcsięgi dawno zamknięte 
lub wpółotwarte, przerzucać stronica 
iszukuó pilnie obrazów, pozostałych pa 
wetah, Jest to przygotowawczą pra- 
ca do myślenia. Nustępnio rozpoczyna sig 
prawilziwa praca myśli, Są ludzio, którzy 
jednym rzutem oka ogarniują naturalne 
prawa ludzkości. Inni niowiolo o0 odczy- 
tad mogą w księguch, gdyż atronice nie- 
wyraźnio są zapisane. W jednym i den- 
gim wypadku myśl nia jest proporeyonul- 
ną do mózgowego wysiłku przygotowuw- 
enrego. 

Podobnie rzecz się dzieja z wolą. Czło 
wiek postępuje częsta insozoj, niż doma- 
gają się tego jego instynkty i zachcianki; 
przyczyny moralne kierują jego postępo- 
waniem, lecz owe przyczyny nie sq żadniy 
siłą materyulną, 

Nie możemy gprzoto zaprzoczyć, iż 
w istocie żywej obok sił matorynlnych 
istnieją siły niemateryalne; nie są ono jo- 
dnak przekształceniem sił materyalnych 
i nia sy zdolna do udzielania energii ma- 
teryalnej istotom żywym. 

Prawdziwa nauka nie sięga dalej — do- 
daja Gantior na zakońozanie ciekawej 
swej pracy— dalsze wywody byłyby wie- 
rzaniem, uczuciem, osobistym poglądem. 
Ńeisła obaerwaeya wozy nas jednak, iż 
nietylko matorya istniojo i nietylko joj 
siły rządzą światam. 

ARKA 
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akié „znany powieściopisarzilite- 
rat,“ który jest współpracowni- 
kiem dużej gazety codziennej — 


*) To także niepewne, Rod. 


boć powieściopisarz dziś nieodzownia mu- 
si być współpracównikiem jakiejbądź ga- 
zety wszędzie, gdzie się rozpościera berło 
„Bzóstegu mocaratwa,* tj. prasy — napi- 
aal sztukę ludową z muzyką „znanego“ 
kompozytora, Niech tą sztnką będzie 
„Przeklęty nabytek,“ antorem jej p. Win- 
centy Waurtkiowiez, a kompozytorem — 
p. Zygmunt Nowacki... Dostaje się ona na 
„deski teatralno,“ dajmy na to — „ogląda 
światła kinkietów* ogródka Belle-Vue. 
Dzielnu „trupa lubelska* ją wykonywa. 
Rozbrzmiowajy trąby roportora-sprawa- 
xdawoy, który umio połączyć zręcznie 
swój interea — zarobok — zo sławą autora 
promiery, i może ją końcam pióra namier- 
ció, albo nu tron chwały wynieść. Oa za 
szozęśliwu sposobność dla „Gazety Nad- 
wiślańskiej,* która ma zaszczyt posiadać 
dramaturga jako swego wspólpracowni- 
ka, może wyzyakuć powodzenie aztaki jo- 
go na korzyść własnąl Oo za wyborna 
chwila dla reklamy pisma z pomocą re- 
klamy dlu autora! I łączy ono swój głos— 
swoją trybę — z ogólnym chórem repor- 
terów, robiących sławę autorowi sztuki, 
pismom, na których sq żoldzie, i sobie sa- 
mym — grosz. „Woezoraj Teatr lubelski 
(trupa aktorów lubelakich) w Bella Vue, 
wystąpił z premierą. Jeżeli się nia myli- 
my, była to pierwsza w tegorocznym RS0z0- 
nie ogródkowym, Tytuł sztuki — „Przo- 
klęty nabytok,“ sutor jaj — Wincenty 
Wartkiawiez. Muzyka do kupletów i tan- 
dów — Z. Nowackiego, Nio potrzobuje- 
my przypominkó czytelnikom, bo wiedzą, 
o tom odduwna ze szpult „Gazety Nadwi- 
ślańskiej, ża Waurtkiewicz jest naszym 
współpracownikiam; bylibyśmy też w dra- 
żliwem położeniu, gdyby przypadkiem aztu- 
ka się nie udala, jak to się zdarza nawet 
bardzo znakomitym urumaturgom. Na szozę- 
ście jednak stało się inaczej, „Przeklęty 
nabytek“ podbił publiczność i miał powo- 
dzenia bardzo wybitne, bardzo literackie (1). 
Notujemy to z podwójną przyjemnością, 
naprzód jako aukces przyjaciela, powtórt, 
jako przybytek repertuarowi populyrnanu 
dobrego, interesującego ntworu,“ Kursy- 
wa toj cytaty są moją własnaścią, jako żo 
mi sią burdza podobało, co nad niemi — 
nietylko dla rodakoyi, alo i dla mnio aq to 
miłe punkty ciężkości i oparoia... 

Tenżo autor jest reklamowany i w inny 
sposób prze toż samo, zasłużone w kry- 
tyae teatralnej, pióro. „Pióro“ to np. ja- 
dzie leczyć awe członki do Tronczyna. Opi- 
aujo tam zabuwy towarzyskie rodaków za- 
żywających kąpieli leczniczych, teatr n- 
matorski chwilowo goszczącej na obczy- 
źnie „polonii“ i, stęsknione sa „Wavazaw- 
ką kochaną," spowiada aig w końcu s no- 
stalgii. Sposób, w jaki nię apowiada, ata- 
nowi właśnie całą raklamą dla „kochune- 
go współpracownika.“ Udaja to pióro 

glarnie, żo jego drogie miasto, to jedna 
dnża „kochana“ azara plama, a jaskra- 
wym i jedynie budzącym uwagę punktom 
nu nioj — teatrzyk ogródkowy w Bolle- 
Vue! Tęsknota za fachowością, jak widzi- 
cie, czyni większe cuda czasem, niżeli 
tęsknota aa krajem. W tym ogródku, 
la-bas, grają sztukę Wartkiewicza. Wigo 
„pióro wykrzykuje: „Z jakqżbym rado- 
ścią poszedł do Bello-Vvo posłuchnó sztu- 
ki Wartkiowicza, druha mojego." Wazyst- 
ko to pisze, alo naprawdę, nie zań w mo- 
jem urojeniu, owo zasłużone na niwio oj- 
czystego piśmionnietwa pióro, w koro- 
apondenoyi „Gazety Nudwiślańskiej,* 
Wyzyskuje więc znowu aposobność, tj. 
powodzenio teatralne Wartkiowicza na 
korzyść siawy i powodzenia majstra i war- 
sztatu, gdzio długie lata pracuja, Ono go- 
towa ndawań nawet, że w niem odbywa 
się zupełnie inaczej, niż u wszystkich, pro- 
cos psychologiczny, właściwy duszy tę- 
skniqcej za czemś, co jest ogromnyra, 0a- 
lq duszą wstrząsającym splotem zjuwisk, 
Ono jest wyjątkiem szczęśliwym, w któ- 
rym wszelkie inno skojarzenia obrazów, 


uczuć i myśli znmarły naraz i ustąpily 
pokornie przed jednym faktem — przed 
sztuką p. Wartkiowicza, graną z powo- 
dzeniem wielkiom w Bello-Mno. Co więk- 
sza, ono gotowo wmówić w aiobia iin- 
nych, żo jost sfiksawano na tym punkoio, 
byleby stało się zadość reklamie antora, 
« którego rozgłosem, jak oddech płua s ru- 
chom serca, związany jast rozgłos dzian= 
nika. 

Bolesnym jest ten udany, czy prawdzi- 
wy przerost uwagi pióra, za którem atoi 
człowiek „sam w sobie" i czekal Hale- 
snym dla ozłowieka, tak ohdartego z uwa- 
gi, że może i dwu minut nie zdołalby u- 
tkwid myślą w donioślojszym, niż teatr 
dzisiejszy, przedmioc: To taż, żeby u- 
szanować rdzeń oichy i zahukany cało- 
wieka, za podmiot zdań wyrzaczonych 
używam woijąż — „pióra.“ W oachu lite- 
raokim ono jest naj wymowniejazym aym- 
holem fachu, I spodziawam się, że s głę- 
bin togo symbolu nio wyleci kamiań obra- 
zy, jako kamień gniewu, i nie zawarozy 
nad mojom uchem. Bo najgłębsza jaźń nie 
ima się pracy. Więc niech mi wolno bẹ- 
dzie dułoj używać mego symbolu... 

A samo pismo? Jak ono się roklamuje? 
Drukuje powieść bardzo utalontowanego 
i poczytnego „pióra.“ Zanim powiem wig- 
cej, schylam oto kornie czoło przedniam— 
awyczajom bogobojnych ludzi, Tenże sam 
autor pisze nową, na tlo pierwszych wie- 
ków ohrześciańatwa, powieść. Pisze ją — 
nie on to wymówił — na obstalanek, Jak 
wobae śmierci, nikt, wieley i mali, nie 
jost wolnym dziś i u nas już od toj formy 
dostawania się na rynek duchowy. Przy- 
patrzcie się ogłoszoniom tego pismi, wo- 
łającym x tygodników i gazet. HBrzmiało 
ona dosłownio tak: „Guzotu Nadwiślań- 
aka,“ największy dzionnik polski, wycho- 
dzi przy współpracowniotwio doborowych 
ail pisarskich. W odoinkudrukuja powieść 
Hipohta Itodkiewioza, pod tytułom „Ro- 
dzina Szezanieckioh.* abys po u- 
kończenia druku taj powiaści saozniu 
„Gazeta Nadwiślańska” drukownó nawą 
powieść Rodkiawicze p. t.: Quonsqnatandam? 
osnutą na tla piorwotnych dziejów obrze- 
Acinństwa. „Gazota Nadwiślańska” naby- 
lu Quousque tandem? na wylączną wlasnośó 
i fadma inne pismo powieści toj przadru- 
kowywaóć nia będzio...* 

Oo? Dowcipne naganka na czytelników? 
To jast przowyborny sposób zwabienia 
oiakawych kiałbi i plotek do swago salca. 
Ale mniejszy byłby skatok bez umieję- 
tności użyciu kalibru ozcionok da odpo- 
wiednich akcontowuń, To taż nuswa ga- 
zety, imię sławne pisarzu i tytuł dziełu 
jego drukowano aq ozoionkami ozarnomi, 
jak smoła i dużemi, jak woły — inne o- 
bojętniojsze zdania roklamy obojętnym, 
niopoczesnym hurgosem, monopol zaś ne 
działo hiatoryczno i epoka, na której tlo 
jest ono osnuta — tłustym, żalobnym gur- 
montom... W tych tłustych czarnych zwio- 
rzątkach jest samo sedno: sama reklama, 
aam interes. Ta opuała, kare czcionki to 
jstno gromy, trąby jerychońskio — biorą 
ona przemocą oczy czytelnika roztargnia- 
nogo i krzyczą do niego w niebogłosy. 

Waaystko to, wraz z wielu innymi takta- 
mi, kiórychby nio zbrakło, gdybyśmy 
chcioli mnożyć przykłady, świadczy, ża 
i nasza prasa wzoruja się coraz wyraźniej 
na handlu i przemyśle—że coraz bardziej 
stajo się sama haudlom i przamysłom. 
Ona właściwie jeat samą fachowców pió- 
ra, zorganizowanych przez kapitał, Gdzie 
zaś ten mąż twardy sią wda, tam zawszo 
wycisnąć musi sobie właściwe piętno. 
Tym kluczem należy tłomaczyć wiele aja- 
wiak nowych, nicbywałych duwnioj w pi- 
Amienniotwio polskium, a więc, między 
innemi i nasz} dzisiejszą technikę lito- 
racky, przedowszystkiem styl autorów na* 
szych najnowszych i daleko głębszą, s% 
stylem się kryjąca — sprawę samodzial+ 
nosni myślenia, czyli, jakby powiedział | 
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wielki znuwca tego, Schopenhauer, das 
Belbstdznken... 

Wykazanie wpływu obeonych i dzian- 
nikarakich warunków twórczości literac- 
kioj na styl, język i samodzielność myśle- 
mia piszących byloby wdzięcznym przed- 
miotem badania. Właśnie tym przedmio- 
tem chcialbym wkrótce zająć trochę uwa- 
gi czytelników Prawdy. 

Zyg. Pietkiewicz, 


"EL 
LITERATURA ANGIELSKA. 


Marya Corelli; A Romance of two Worlda. Barrabas. 
Tha Sorrows of Satan. 


SN; bok pań Ward i Deland, Marya 
k SJ. Corolli wyodrębniła się pośród 

X niezliczonej liczby piszących ko- 
biet oryginalnością awych pomyslow po- 
wiańciówych. Nio jost ta talent pisurski 
wielkiej miary, ala umysł śmiały i nio- 
«pokojny, Wożmy chociażby ostutnią jej 
powieść p. t. „Smutki szatana,“ 

Próby zrehabilitowania dyabła ozynio- 
ne już byly na tyle różnych aposobów, 
a jodnak wciąż się ponuwisją, Zdawaulo- 
by się, iż w tej dziedzinie niepodobna już 
hyć oryginalnym: pani Corelli dopięła te- 
go celu. Joj szatan pomimo swago upadku 
nie przestaje marzyć o pogodzenia się 
£ Bogiem, który odtrącił go, widząc iż ro- 
bak zawiści kn człowiekowi wylągł się 
w jego sercu. Ale pomimo to szatan jest 
wciąż zakochuny w Bogu i tom bardziej 
jeBzoze nienawidzi ozłowieka. Rozdziera- 
ja go dwa uczucia sprzeczne: szkodzoniu 
ludziom i pogodzenia się z Bogiem. Sprze- 
czno, gdyż drugie nie może urzeczywiat- 
nió się właśnie z powodu obecności pier- 
wszego. Ale taką jost zwykle logika na- 
miętności indzkich. 

, Wspaniały i wzniosły arohunioł znaj- 
dował się po pruwicy bóstwa i spozierał 
bez znużenia na przepych jego dział. Na- 
raz spostrzegł w dali w perapektywie rze- 
czy zarodkowych świat nowy, na którym 
tworzyła się powoli istote podobna do 
aniolów, zarazem słaba i silna, szalona 
i wzniosła, istny paradoks, który miał 
przohijać sobie drogę po przoz wszystkie 
fazy istnienia aż do chwili, gdy natehnio- 
ny duchem Stwórcy miał dopiąć ni 
śmiertolności świadomej, rozkoszy naj- 
wyższej i wiekuistej, Wówczas Lucyfer, 
zapalony gniewem, zwrócił się do Pana 
afer i rzucił okrzyk zuchwały; „Chcesz-li 
uczynić z tej istoty nieznacznej anioła? 
Jeteli tak zrobisz, ja go zniszczę, aby nia 
mógł dzielić z nami blasku Twej mądro- 
ści i Twej milosci!“ A glos najwyższy 
odrzoki; „Lucyforze, synu poranka, wierz, 
iż żadne słowo, wymówiona wobec nas, 
nie moża pozostać bezpłlodnem, Co rzek- 
les, musisz wykonuó. Zatąp, duchu dum- 
ny, s twej wysokości! I nie wracaj, póki 
sam czlowiok oię nie odkupił Każda đu- 
aza, co ustąpi twym pokusom, będzie no- 
wą zaporą pomiędzy niebem a tobą; każ- 
da dnaza, co cię odopcknie, zbliży cię na- 
tomiast do stanowiska utraconego. Gdy 
świat cię odrzuci, ja ci wybnozę i przyj- 
mę napowrót dosiebie, ale nie wozośniej!* 

W ten sposób dyabol zawjzięczać ma 
zbawienie swe człowiekowi, Ble niestety, 
kara jego jest wiokuistą, gdyż r natury 
awej, z dumy, z zazdrości, z danego słowu 
musi kuaić czlowieka, czlowiek natomiast 
jest nazbyt słabym, uby mimi pokusom 
tym się oprzeć. „Człowiek gotów jest od- 
Tzucić Boga, ale dyabla nigdyl* Odległość 
między szatunem a niobem musi więc 
Wciąż wzrastać, u wraz e tem wzrasta jo- 
go nienawiść do człowieka. Tęaknota ku 
niobu płonie w nim ogniem niengaazony m, 
Jeat to istota upadla, która marzy o nie- 
Winności utraconej, bardziej melancholi- 
©znu, zlamana, niż zla. Autorka zrywa 
2 dotychczasowemi tradycyumi. Nie jest 
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to azatan Miltona, dumny i jednorodny / mniej ozezo zapytanie. Wobec tego jedy- 


w awej prostocie apiaznej, eni też chytry, 
przebiegły i surkastyczny Mefisto, jest to 
Lucyfer calkiem ludzki, trochę sentymen- 
taluy, ku któremu autorka ezuje więcej 
symputyi, nia ku człowiekowi: przewro- 
tność ludzka stanowi przeszkodę odkupie- 
nia dyabla, Inaczoj mówiąc, on gra rolę 
aumiania. Pomysł, bądź co bądź, orygi- 
nalny. Za kszdym razem, gdy mm kusić 
nową ofiarę, Lucyfer uprzedza ją o nie- 
bezpieczeństwach, które jej grożą, o pró- 
tności slawy, bogactwa, 'azezęściu ziom- 
skiego. Te ostrzeżenia, napół Rzezare, tom 
pewniej jednak zdobywają mu ozłowioka. 
Humienie ma, zduniam autora, bardzo 
niewielki wpływ na wolę i czyny ludzkie; 
jeat ono głosóm nie Boga, lecz dyabła. 
Jesteśmy tu bardzo dalecy od tradycyi 
Pisma Świętego. „Zbrodniu niezliczone 
ludzi, ich niewdzięczność, akąpstwo, zmy- 
słowość, ich życia pełne błnźnierstwa 
igrzochu — oto są mo boleści wciąż od- 
nawiano. Ta mnie wiąże, trzyma i gnębi... 
Jestem bardziej nieazozęśliwy i godny po- 
żałowunia, niż istota najmniejsza; ona 
ma, być może, nadzioję; ja jej nie mam,“ 
Tuk przemawiu ten dyabeł, pojęty iścia 
po kobiecomu. 

Na tej kanwio autorka rozsnuła powiaśó 
romantyczną o pisarzu zdolnym lecz ubo- 
gim, którogo nasz Tuoyfor-Rimunea kusi, 
ostrzega przed pokusy, ule przyjęty przo- 
zeń, wyprowadza z biody i stawia n szczy- 
tu bogactwa i wpływu. Pani Corelli wy- 
lowa tu potoki żółoi na arystokrucyę, pra- 
ag i kler. 

„Nie jestem bynajmniej chrzościani- 
nem — powiada Rimanoa — nie mam tlu- 
stoj prebendy, któraby mnie zmuszała do 
klamania w tym względzie. Niema zresz- 
tą na ziemi ani jednego chrześcianina. 
Był wprawdziv jeden, zle i ten zostal u- 
krzyżowany.* 

amiętne napaści na krytyków i prusę 
noszą charakter nużąco osobisty. 

Pewnej nocy Rimanes wychodził w to- 
warzystwie kilku wasołych przyjaciół 
z klubu, Npotkuli po drodze młodą, zapla- 
kaną dziewczynę. Joden z młodych lito- 
ratów zaczepił ją. „Zostaw ją w apoko- 
ju — Era surowo Rimanes i wsungt 
joj nioznacznio w dłoń kilka sztuk złota, 
„Oby ci Bóg wynagrodzili* — zawołała, 

łacząc. Rimunos zdjął kapelusz: „Dzię- 

ują pani“ — rzekł wzruszony. Tego ro- 
daaju acony są częste, Bkąd u antorki bie- 
rza się ta sympatyu do dyabła, trudno po- 
wiedzieć. Nie jest to zwykła chęć sonsa- 
oyi, gdyż opiera się na rozmyślaniach filo- 
zoficznych dość glębokich, ale raczej wy- 
raz współczucia ku nieszczęśliwym. Taż 
sama tendencya istnieja w innoj powieści 
autorki: „Barabbas,“ gdzie stara się zre- 
habilitować Judasza. w tych próbach po- 
zostaje chrzościanką, prowadzi wojnę za- 
żartą z materyulizmem i zopauciom, 

Wszystko to nie jest bynajmniej banal- 
ne i dlatego nadaje się raczej do opruco- 
wania poetyckiego, niż do powieściowego. 
Gadatliwość i rozwlokłość są wadami 
wszystkich autorek angielskich: i pani 
Ward i pani Doland nie sąod nich wolne. 
U tych pań wszukżć nia są one tak rażą- 
ve, gdyż pomysły ich noszą najczęściej 
charakter raalny, natomiast zasługą p. 
Corolli jest niezwykłość, oryginalność po- 
mysłów i dlatego właśnie brak nalezycie 
zastosowanej formy daleko ży wiej ozuć się 
duje. Wolno przypuszczać, iż powieść, 
4 ile nie chodzi o litoraturę uliczną, znaj- 
duje się na dradzo npudku i bankructwa. 
O ile powieść realistyczna rościła preton- 
aye do metod naukowych, zastąpią ją, po 
części — przynejmniej dla ludzi uksztal- 
conych — psychologia i sooyologia, zwła- 
azeza iż one nie a:i} jeszcze naukami ściało- 
mi. Niektórzy nawet powużnia się zapy- 
tują, czy literatnra wogóle ma jeszeze po 
za sferą klas niższych i średnich jakąkol- 


! wiekbądź rucyę bytu: i nie jost to bynaj- 


na rzecz, która jeszcze literaturę, w ko- 
lach ukształconych, uratować może, to 
piękno formy, wyszukunie wrażoń, powrót 
do metoil poetyckich. W takim razio lite- 
ratura nietylko wstępowad nie będzie 
w spółzawodnietwo z nauką, w którem na 
pewno będzie pobitą, ale i owazom, wy- 
przedzi swój czas i przygotuje formy wył- 
szego pożycia. Jażoli prawdą jest, iż lu- 
dzia ohętniej i bardziej wydajnie pracują 
przy dźwiękach muzyki, jeżeli nio zdra- 
żnego niema w tem, aby praca przerywa- 
na była zwłokami odpoczynku i tańców — 
rozumie się niu walców i polek, lecz oho- 
oiażby nawet żywiołowych chłopskich 
obertasów i mazurów, przy zuchodzie 
słońca gdzioś na lņoe pośród niezgrabnych 
jabłoni, pokrytych kwieciem, które wy- 
glądają jak wiejskia panny młode — to 
Jost rzeczą bardzo możliwą, iż życie po- 
wróci ad swych form szarych i zróżnicz= 
kowanych, do połnych i wszoohstronniej- 
szych, tj, bardziej pootycznych. Gdy czlo- 
wiek trochę wolniejszy od pracy będzie 
mógł się rozejrzeć po tej cudownej, taje- 
mniozaj naturze, pokocha ją miłością tak 
głęboką i namiętną, iż nia dziwilbym się, 
gdyby powrócił do stanów uwiolbienia jej 
pierwotnogo. Zuprzężeni w jarzmo spało- 
czna, nia postrzegamy, iż każda chwila 
zbliża nas do śmierci, ż0 ton boski pło- 
mioń życia z każdą chwilą słabnie, a wraz 
z nim wszystkie barwy natury płowiają, 
Być moża, iż ludzie, aby wymknąć się ze 
szponów konieczności, zechcą aplonqd 
w jakimó wiolkim, żywiołowym szala ta- 
necznym, Niekoniooznie radość tam prze- 
widywać można, alo raczej rozkoszny za- 
chód bogów, polon molancholii, jak apo- 
teozy konających światów oznrownego 
Tiepola, gdyż boleść bytu, szlachetna bo- 
Jeść myśli rozwija się dopiero u ras wyż- 
Azych, gdy dochodzą do połni rozkwitu, 
Bqdź co bądź, preyszłość należy do poezyi, 
do muzyki, do tuńca. Niema nio ohydniej - 
szago i plugawszego, niż taniec obenny lu- 
lek salonowych i pomywaozok z balotu, 
ule nioma zarazom nie rozkoszniojszego 
i baurdzioj poetyckiogo, niż taniec pijany 
ludzi piorwotnych; jest to wyraz niemego 
zachwytu naturą, nwialbiania wszoch- 
świata, chęć żywiołowego zjednoczonia 
Się z rytmam wiatrów, drzew, obłoków 
i morza *), 

Przyszłość zrelhabilituje ton tanioo, a li- 
toruturę sprowadzi do tego, ozem być po- 
winna — do poezyi. Prowdopodobnie po 
tej rozpuście słowa, którą WIEK ton parla- 
menturyzmu wytworzył, ludzlcość atania 
się nudor malomówną. Przewidywać mo- 
*nu ozas, gdy sprawy apolenzne zarządza- 
ne będą nie gadulstwom Izh, looz wiedzą 
apooyalistów uczonych, gdy nauka uży- 
wać będzie raczej symbolów algabraicz- 
nych, niż wyrazów, gdy ludzie raczej sku- 
piad będą i uprawiać w sobie uczucia, niż 
osłabiać npustem słów — wówozas slowo 
publiczno z konieczności mioó będzie cha- 
rakter artystyczny i poetyczny, a ta gwa- 
ra ohydna, która stanowi obooną litoratn= 
rę roalistyczną, sprowadzoną bądzia do 
użytku prywatnogo i nie wystąpi po za 
ściany domów. 

Tymczasem jesteśmy joszoza tak dale: 
oy od togo stanu! Gdyby pani Corelli ze 
awych dwutomowych powieści, które le- 
dwie przorzució można, zrobiła utwory 
bardziej zwięzła i urtystyczna, nie roze- 
sałyby się powno w setkach tysiący 
egzemplarzy, ale miałyby wartość trwalą. 

Natomiast z innej powieści autorki: 
„A Romance of two Worlds,“ nalezaloby 
zrobić... balet, „Jest to modne w tych oza- 
sach sastosowinie hypnotyzmn do litera- 


*) Ponieważ ten pogląd autora zbliża cią do 
twitrdzeń wypowiedzianych niedawno w Prawdzie 
przez p. L. K., więć winniśmy zaznaczyć, że artykuł 
len otrzymaliśmy dawniej i że obaj autornwia ny- 
powiedzieli podobne zdania niezależnie, Red, 
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tury. Autorka posiada zresztą i pod tym 
względem teoryę oryginalną: 

„Każda istota ludzka zaopatrzona jost 
wownętrznie i zawnętrznia w pewną su- 
mę eloktryczności, tak patrzebną, do ży- 
cia, jak krew lub powietrze. Wownętrz- 
nio jost to zarodek duszy, który wola mo- 
że uprawiać albo taż zapuścić. Jost on nie- 
zniezczulny; zapuszczony, pozostaje zarod- 
kiem 1 po rozpadnięciu się ciału azoka 
gdzicindziej warunków dogodnych dla 
awego rozwoju, Jeżeli natomiast wola wy- 
trwała i stanowcza kioruje jego wzrostam, 
staje się istotą duchową, dla której pa 
śmierci powłoki cialesnej rozpoczyna się 
nowe istnieme, piękno i nieokreślone. Zo- 
wnętrznio eloktryczność ta poddaje nas 
pruwom stalym, nu któro wola nasza nie 
ma żadnego wpływu, Każdy r nas otoczo- 
ny jest niewidacznym pierścieniem elek- 
trycznym. Nieraz pierścienie eloktryczne 
dwu osób łączą się i tworzą jeden, w wy- 
padku dwu dnsz zupolnie aympatyzują- 
cych z sobą.* Bywają jednak wypadki, iż 
pierścienie te, niezgodna, odpychają się— 
itd. Na tych cuduetwach oparta jest po- 
wiośó, ktorą untorka zdobyła sławę, Jest 
to prawdziwa rozpusta bogatej, ale żle 
skierowanoj wyobraźni 
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2 SALONU TUW, ZAGIĘTY SZTUK PIĘKNYCI, 


pyt mają (po ołeodrukach) obrazy (np. p 
Cichockiogo) wylizune, wygładzone, wy- 
pomadawane 1 cekliwo sielanki lub polo- 
wania, gdzio smętny parobok modli się 
klęcząc, a za niego orzo aniol, gdzio różo- 
wo-niebioska noa zimowa p. Klopfera (zro- 
sztą posiadająca bardzo udatne stopnio- 
wanie światła) odznacza się równintkim, 
wyhoblowanym i blyszezącym, jak po- 
aadzka salonowe, śniegiem i drzewami 
z waty, gdzie (u p. Weychertu) śnieg anu- 
wu przypomina kolorem rozlaną farbkę, 
a las posiada tyle barw rznesnych na chy- 
bił trafil, ile ich tylko można sobie wyo- 
hrazid. To też ogromną wdzięczność winni 
ną wezysoy milośnicy aztuk pięknych mię- 
dzy innymi p. Ohelmońskiomu za to, że 
nie zrażony lekceważeniem przez publicz- 
ność jego „szarych“ krajobrazów, których 
„monschijsku szkola nie warta jest oglą- 
dania wobec nowych kiernnków aztuki,“ 
przysyła nam stale awoje przopyszno po- 
runki i zachody ulońca, gdzie odcznoia na- 
tury i subtelność burw są nieporów nano, 
jak równie p. Aleksandrowi Gierymskie- 
mn za jego cztery motywy z Rothenburga, 
w których dał się poznać jako niedości- 
gniony wirtuoz w wydobywaniu efektów 
świutia i odleglosci. Na dzisiaj zajmę się 
samym tylko (Horymekim, gdyż to ostat- 
nie cztery obrazy wybornie charakteryzu 
ja jego indywidualność. 

Już sam wybór tematów mówi bardzo 
wiele. Dwu z nich — to motywy kościel- 
ne, będące wyobrażeniem wrażeniu oiszy 
i spokoju, dwa inne — to widoki ulic Ro- 
thenburgu w świetle ałonecznem. Ażeby 
z takich motywów stworzyć arcydzielo, 
trzebu na to być prawdziwie wielkim ar- 
tystą, trzeba mieć także ton przedziwny 


dar punowania nad przedmiotem, który 
jest właściwy Gierymskiemu bardziej, niż 
jakiemokolwiek innemn artyście. Przyj- 
rzyjmy się bliżej tym niezwykle zajmu- 
jącym utworom. 

Stoimy w jakimś średniowiecznym za- 
komórku kościoluym. Przed nami jakieś 
złocona postacie, jakień inkrustacye 
w przeciwlogłej ścianie, świetnie, po mx- 
laraku wykonano, dalej w cionin nmbunu 
i kawałek dalszych czości kaściola, w glę- 
bi, z doskonalą perspektywą podlogu ko- 
ścielnu, skłudającu się z popękanyoh plyt 
kamiennych, wykonanu niemal dotykal- 
nie, Wszystko to jodnak nio miałoby wie- 
le wartości artystycznej woboc togo, ża 
podobny ofokt dałaby piurwsza lepsza fo- 
tografia — duszę obrazu dopiero stanowi 
mysz, tak, mysz, która przycupnęlu sobie 
na kamionnoj posadzce i dowodzi jawnie 
każdomu, kto ją dostrzeżo, ża w kościele 
panis pustka i cisza grobowa, Kiady tyl- 

osięją zauwuży, ogarnia nas wrażonie, 
o któro autorowi chodailo — wrażonie sa- 
pomnionia, uroczystości i spokoja, Śro- 
dok, jak widzimy, nador prosty i awiotny 
w skutkach. 

Drugi motyw końciolny sprowadza naa 
do sklepionaj ćrodniowiccznoj bazyliki, 
w aam środek glównej nawy, pełnej pu- 
stych lawok. Na pierwszym plania stoi 
kolumna, # na nioj prześliczna, naiwna, 
porosła mehom płaskorzeźba kobioty z za- 
łożonami na piorsiach rękumi i charakte- 
rystycznem pochyleniom na bok głowy, 
a nad nią napis gotyckiomi literumi, Sklo- 
pienia, lawki, jakieś światlo z okna za ko- 
lumnami — ważystko świutnio wykonana 
z niezwykły subtolnością kolorytu, «le 
juk w poprzednim obruzie byłoby tylka 
połową wrażenia, które zawiera w sobie 
jedyna postaó, siedzące uu łuwco przed 
wielkim ołtarzem, Widocznie weszla tu- 
taj po drodzo, idąc do minata, gdyż posta- 
wils obok siobio koszyk. Z pownością 
kroki jej rozlegały się drażniąco po pu 
stym koscielo, wywierajqe nraczyste wra 
żenio na kobietę, gdyż siadłszy, pochyliła 
się zlokka, zlożyła sztywno ręce na kolu- 
nach i w tej niewygodnoj pozio najwido- 
czniej boi się poruszyć, bo kużdo azurnię- 
cie jej nogi roal ogiohy aig tysięcznemi 
echami wśród kolumn kóryturzy sklopio- 
nego kościoła, Znowu więc mumy wraże- 
nio, wywołano nador prostymi srodkami, 
tylko żoby takie proste środki odtworzyó 
po malarsku bez zarzuta, trzeba być mi- 
atrzem, 

W dwóch następnych obrazach chodzi- 
ło Gierymakiemu również nietylko o su- 
ma nadzwyczaj churakterystyczne ulice 
Rothonbarga, lecz w jednym a prześliczne 
światło sloneczne na wieży kościoła, po- 
gryżonogo w oiuniu i o kontrast czystego 
błękitu, a w drugim o najróżnorodniejsze 
refleksy światln slonecznego, oświotlają- 
cogo ulicę z boku, tak że joj połowa jest 
pogrążona w mroku. Refoksów tych nie- 
podobna jest opisać —- trzoba je widzieć. 
Trzeba widzieć te iakry RRG które 
sypią się z żeluznej baryory, oddziolajņcej 
ulicę wyższą od zbiegającej w dół, tę snb- 
tolnośó odcieni fioletu na domach i na 
bruku pogrążanym w oienin, aby ocenić 
nicałychane miatrzowstwo, jakiego dał 
dowód Gierymaki na tym obrazie. A co 
ze przapyszny blękit nieba na poprzedza- 
jaoym! QCzystośó jego jest niozrównam, 
kolor ani za ciemny, ani za jnsny, sto- 
pniowanie niezwykle subtelne. Niebo na 
drugim jost jeszcza piękniejsze. Widać na 
niem, że ałońco jeat bardzo blisko, tuż, 
tkwi za domami, bo błękit wśród wapa- 
niale zrobionych obłoczków ma odcień 
fioletowy i bardzo jasny, nie tak wszakże, 
żeby obłoki nie były odeń znacznie ja- 
śniejsze. Ciemno dachy domów i wielka 
wieża na ostatnim planie umieszczone są 
w cieniu tak, że tworzą doskonały kon- 
trust dla nieba, które baz uszczerbku ko- 
loru może mieć natężenie światła dość sil- 


ne, a jadnak dostatecznie ciemno dla n- 
wydutnienia oświetlonych  obłoczków. 
Nujwiększom jednak zdumieniem przej- 
mujo caly sposób uwydatniania barw 
światla w najdrobniojszych szczepałach 
obrazu. Ogólnie biarąe, jest to ton sam 
sposób, o którym tylko co wspominałam, 
azezugóły są jednak znacznie trudniejsze, 
niż oału ulożenie kontrastu dachu z chmo- 
rami. Woźmy np. to swiatło na wieży, 
swiatlo pomarańczowe slonca chylącego 
się ku zachodowi. Każily polożyłby tu je- 
den kolor i dosyć. Gierymski jednak po- 
oddzielał oświotleniu bardziej wystają- 
oych cogio? od niektórych zaułków ocie- 
nionych, nakłudł furby jasno-żółto-zielo- 
nawoj, obok czerwone plamy umieścił 
i wyszło zdala światło niezwykle siine 
i niozwyklo subtelnej barwy tynku 

gły, oświetlonej słońcem. To samo na 
łym murze w drugim obrazie. Jaano są 
tutaj samo chropawe otynkowania, roszta 
ciemniejaza, Jost to poprostu malowanie 
„jak się widzi,” którogo uczą nas jeszose 
w szkoluch rysunkowych, ule a którem 
zapominają oi, co lubią chlapnć, nie ma- 
lowaó i którym zdaje się, że można prze- 
atuć się kuztałcić, będąc już ranomowa- 
wanym artysty. Gierymski widać że nie 
zaniedbał ręki i oka — i został wielkim- 
Prosta droga — a jakże rzadko nią idą! 


J. K, 
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OSTATNIE CHWILE 


Kiedy topolę strawiły lata 

1 wiosną ścięto ją na paliwo, 

Kużda jej kłada bura, sękata 

Trzęsła wnet bujny, zieloną grzywą, 
Snując swoboduie ze slebiu listki, 

Aż wyniszczyła się z mocy wszystkiej, 


W smętnej zadumie patrzyłam na nie; 
Gulybyż i człowiek tak zdołał zawsze 

Z siebie na wichrów rzocić rozwianie 
Bóle swej duszy tajne, najkrwawsze, 
Streszczono w grzmiące, ustatnie słowa, 
Gdy go dłoń smierci dławi surowa. 


Niejeden kona z sercem zatrutem: 

Żal da najbliższych, co wro w nim jeszcze, 
Na Jaw nie wyjdzie ostrym wyrzutem, 
Choć gra mu w tętnio, w krtani szeleszcze..- 
A człowiek milczy. . Krnąbrna, zacięta 
Własna ma duma żywy głos pęta. 


Jego twarz martwa spokoju nie ma; 
Zawrzeć się nie da nięgła powieka, 

W otwartych ustach tkwi skarga niema, 
A wzdęte łono wyhacha czeka — 

Zda alę—te nia chce pod ciężką ziemię 
Brać niczrzucone awych neznć brzemię, 


El—ka. 


.— || 
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Od autora głośnej dziś broszury polity- 
cznej odbieramy list następujący: 
Szanowny Panie Redaktorzel 


W liścia z Petersburga p. Krzyżanowskiego 
o mojej „Spowiedzi politycznej* są okta- 
dności, dotyczące tak mnie unobijcie, jako taż 
owej rozprawki, więc tuszę sahie, że Szanowny 
Pan zechce dać miejsce niniejszamu aprosta= 
wanlu, 

Nie mam zaszczyta być „pisarzem, ” jestem tyl- 
ko dziennikarzem, ściśle zaś mówiąc, sprawo* 
adawcą przeważnie politycznym, pisującym nie 
w jednym tylko języku rosyjskim, lecz w orte- 
rech. 
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Kwestęn polska nie jest moim sulabionym 
przedmiotem,“ a więc czemś w rodraju sportu, 
do którego najbardziej sig wciągnąłem, jeno spra- 
wą intareaującą mię uni więcej, ani też mniej, 
niż każdego „nieodpolszczonegu” Polaka, co nie 
jest analfabetą. 

Nie protendując do dokładnej znajomości ca- 
łej literatury broszurowej i niebroszarowej, po- 
święconej tej kwestyj, nie wiem, czy dotknąłem 
dej „w taki sposób, w jaki dotąd nikt z publicy- 
utów nie kusił się jej przedstawić." Gdyby atoli 
rzecz tak się miała istotnie, nie rozpaczałhym 
zbyt z tego puwodu, albowiem znalażłbym po- 
cleszyciela w zacnym é. p, Joachimie Lelewelu, 
który w zestawieniu swem jędora z lwem pozaz 
atamil w spnielznie doskonały balsam dla wszyst- 
kich niepodążających utartym gościńcem. 

Natomiast w prawdziwą rozpacz wprawia mię 
okoliczność, (2 wszystkie czasopisma polskie po- 
duformowały awolch czytelników o treści mojej 
broszurę na podstawie sprawozdania Nowego 
Wremeni, arcyniedokładnego. Petersburski ka- 
respondent Prawdy postąpił tak samo; gorzej 
nawet, albowiem w eprawozdanin nie odróżnił 
tego, co Now, Wr. o mnie mówi, od myśli z mo- 
jej broszury i włożył mi w usta oświadczenie, iż 
zajmuję się pojednaniem  rosyjsko-polskiem, 
następnie zaś podał za dzisiejsze „rojenia“ mo 
je rzuczy w części przeanute w głowie studenta 
x przed wielu laty, w części zaś „wskazana jako 
możliwe w przyszłości, bo na slusznym, jak mi 
się zdaje, wykładzie ©. de Lavelaya oparte, 
a więc i godne, aby nad niemi zastanowili się 
ludzie rządu z tej racyi, iż gouverner c'est 

eroir, . ewentualności wszelkiego rodzaju, 

Jakkolwiek nie poczuwat się do takiej skrom- 
ności, ubym w wystąpieniach mych publicystycz- 
nych za święty obowiązek dla siebie uważał 
z „Jęńorami* weląż się wać mniej nio po- 
rywam się na rak wielką misyę, jak pojednanie 
dwóch narodów, które ani delegatów pojednaw- 
czych jakoś jeszeze nie wyznaczyły, uni mię na 
godność superarbitra nie w; niosły, 

Wziąłem asumpt da napi-onia brosznry z, Li- 
atu” jakiegoś „szlachcica polskiego, który na 
mawiał publicystów rosyjskich, aby Diałorusi- 
nów i Małorusinów pozostawili kulturze polskiej, 
oraz „Z nad brzegów Wisły” przez mojaklepó 

„barona Ondit* przesłanej do Petershorga ra- 
dy, aby zruszcznć Polaków w Królestwie przez 
wydawaniu w Warszawie kilka przeglądów 
4 dziunoików w języku rosyjskim, Wiedząc, i2 
naiwność owego „szlachcie, jako też owego 
„baronu“ nie jest skarbem duchowym, wyłącz 
nie do nich należącym, pokusiłam się w „Spo 
miedzi," którą jednocześnie po polska i po ro- 
wyjsku wydać zumierznłem (nie przyszło to da 
akntku z przyczyn nieprzewidzianych), 0 wyja- 
śnievie pewnych zasadniczych nieporozumień, 
zachud/ących w stosunkach społecznych polsko 
ror: jskich. 

Upoważulenie do tego zaczerpnąłem z facho- 
wego, tak teoretycznego, jako też praktycziego 
wdrożenia się w traktowanie spraw z dziedziny 
stosunków narodowościowych. 

Izadowolę się całkowicie, skoro choć kilku 
ludzi dobrej wali w Polace a w Rosyi zmodzr- 
nizuje uleco nne przekonania po odczytaniu 
mojej rozprawki, 


D. Bagnicki. 
Petersburg, BO czerwca. 


"w D A L TI 
40+ - 


Mińsk. Przy miejscowem Towarzystwie rol- 
niczem ad pół roku istnieje syndykat handlowy, 
który rozwija się bardzo pomyślnie. Nubył on 
sklad maszyn i narzędzi, istniejący dotychazas 
pod firmą Towarzystwa. Przedsiębiorstwa ta 
dotąd dawalo znaczne zyski, akcyonarynsza 
mieli pu 13%/ dywidendy. Dowodzi to, że popyt 
na maszyny i narzędzia rolnicze jest wielki, Za- 
rząd syndykatu obecnie po nabycin składu ma 
poprzesiawać na mniejszym procencie zysków. 
Usługi syndykatn jnż są widoczne. Za lego po- 
Średnictwem ziemianie dotąd sprzedali 3,000 
pudów wełny do Warszawy, za ca pośrednik o- 
trzyma niezły zysk, 1,000 rs. Obecnie toczą się 


układy o sprzednż trzody chlewnej, masła 
i krochmalu, Dla ułatwienia działalności handlo- 
wej w okolicach dalszych, postanowiona założyć 
oddziały syndykatów. Pierasze powstaną w Più- 
aku i Nowogródku, Obecnie syndykat liczy 164 
członków. 

Odesa. Doroczne sprawozdanie Towarzystwa 
dobroczynności zaznacza stan dość pomyślny 
w stosunku do lat ubiegłych. Instytucpa ta atrzy- 
muje bardzo pożyteczną jadalnię dle dzieci ubo- 
gich i przytułek czasowy dln chłopców, uczących 
się rzemiosł. Nadto, udziela ubogim zapomogi 
w gotówce, węglach, chleble, odzieży, lekar- 
stwach, pormiach lekarskich Itd. P, Floryan Ró- 
życki ofiarował nu budowę domu dla jadalni 
dziecięcej 8,800 rs. Suma ta wraz z odsetkami 
od czasu jej ofiarowania wynosi obecnie 10,000 
ra, Budowa domu wkrótce sig rozpocznie, Towa- 
rzystwo postanowiło urządzić „dom pracy“ dla 
ludzi poszukujących zarobku. Wybory tegoro- 
czne dały następujący rezultat: Powołano pono- 
mnie na członków zarządu pp.: Wladysława Ja- 
niszowakiego, Alberta hr. Ścibor-Marchaokiego 
i Aleksego Wassala; na członków komitetu re- 
wizyjnego pp: Ludwika Gorri, Michała Gilawi- 
oza i Leonu Kosowskiego, Prezesem zarządu 
został Ludgard hr. Grocholski, pełniący ten obo- 
wiązek w latach 1885—1891; kusycrem Albert 


hr. Ścibor-Marchocki, sekretarzem p. Juliusz 
Kawiński, 
Waroneż Liczba Polaków z każdym rokiom 


wzrasta, Dziś jaz dochodzi do tysiąva, Przedata- 
wicielami inteligencyi są Inżenierowie, lekarze 
1 sqdownicy, Znaczną większość stanowi proleta- 
ryat, o którym myśli jedynia miejscowe Towa- 
rzystwo dobroczynności, istniejące dopiero od 
dwóch łat, Sprawozdanie wykazuje, iż od 1 sty- 
cznia 1896 r. do 1 stycznia 1897 r. członków 
było 96. Zarząd pod przewodnictwem p. Wandy 
Raduanowej składają pp; Juchniewicz, Jato- 
wlecki, Kajzer, Proniewicz, Nortowski, Koszań- 
ski, Murnazko, Qzarnotu-Bojarski i Dąbrowski. 
W roku sprawozdawczym Towarzystwo miało 
dochodu ra. 1.518 kop, 14, z czego wydało rs. 
814 kop, 66. remanent zatem na r. b. wynosi 
Ta. 703 kop. 48, Sprawozdanie zaznacza z ubo- 
lewanium zmniejszanie sią liczby członków, atem 
samem dochodów stałych, Przyczyny tego slanu 
rzeczy tkwią w niezuradności zarządu, który nie 
umie zainteresować sfer szerszych celami swej 
dzinłalnuści, — W Woroneżn istnieje Towarzy- 
stwo muzyczne, którego dyrektor artystyczny, 
p. Zygmant Zarembn, adolat w krótkim czasie 
zebrać i zorganizować burdzo dobrą orkiestrę 
amalorską, a w sezonie zimowym urządził dwa - 
naście porunków i wieczorów symfonicznych, 


Na pomnik Mickiewicza: 


rs, k. 
OCS W aayah a Oster 5 — 
„ 10 — 

Józoć Wietsbowioz z Kamionki 
(gnb. Grodzieńska) . „ . . 5 — 
A. L. z Woroneża . WI aaa = 
Elżnnia g dowe : 1 — 

Zofia i Paulina Ghruekie » Moby- 
lewa nad Dnieprem , 2 — 
Qezury B. . . . . 3 — 

Z Dorohowicy (g. Manska): 

Michalina Mańkowska A 3 — 
Wacław Trzoszczkowski „ . . 5 — 
Adam M—ski P E E: — 
Anna Rogalowiozówna . . . — 20 
Zośka Śoiepurzanka ,. . . . — 45 
Hela Ściepurzanka . . . . . — 35 
Fabian Bornatowiz . „ . „ . — 10 
Serginsz Woloch |... - — 10 
Stach Jarmoliński . . . . . — 28 
Kuba Maluszycki — 28 

Zośka, Marylku, Tózik i Bazylek 
W ołochowie MAG — 29 
Razem rs. 46 k— 


Z poprzedniemi „ 550 „50 


Razem ra. 596 k.50 
0 fce 


Wiadomośc! społecane. Rozporządzonia ministe- 
ryum komunikacyj zabrania utrzymującym bufety 
na kolejach sprzedawać spirytualij przejeźdźnjącym 
wychowańcom wojskowych zakładów naukowych, 
nie wyłączając i junkrów. 

— W departamancie lokarskim utworzona komi- 
sję do opracowadnia jednostajnej nomenklatury 
chorób, 

— Instrukcya, określające obowiązki ałażbowa 
telegrafstów i telegrafistek rządowych, zabrania 
tym ostatnim wstąpować w związki malzeńskia z 0- 
sohami nisurządującami w tom sanem biurze. W o- 
kregu warszawskim władze obostrzyły ton przupis, 
bezwarunkowo zakazu jąc telegrafistkom wychodza- 
nia za mąż nawet za kolegów biurowych. Dyrektor 
departamentu potzti telegrafów podczas ostatnio- 
go pobytu w Warszawie wyjaśnił hezzasndność ta+ 
kiego rygoru, a wskutek tego obeanie oświadczona 
pracownicam telegrafu, że nadal, hez obawy utraty 
posedy, mogą wobodzić w związki małżeńskie xe 
awymi kolegami. (Kur. Warsz.). 

— Zatwierdzono ustawę Towarzystwa wz 
pomocy rękodzielników i kupców w Lublinie. 

— Przepisy o dozorze nad fabry kami i stosanka- 
mi robotniczymi od d. 13 lipca r. b. mają obowiąz 
wać także w goberniach: Kaliskiej, Kielackiej, bom- 
żyńskiaj, Lubelskiej, Płockiej, Radomskiej, Suwal- 
Siedlecki: 

— Biblioteki ludowe tudziaż szkół niższych mogą 
posiadać książki, zatwierdzone w wykazach komi- 
tetu naukowego, Minister oświaty wyjndmił, że wy- 
dnwniotwa techniczna i upecyalne wolna są od taga 
zastrzeżenia, 

— Miniateryum komunikacyj otrzymało do za- 
twierdzema projekt jednej m kolei prywatnych u- 
bezpieczenia pracawników od wypadków, tudzież 
„on dożycie,! z wypłuią emerytury za 25-letniq 
ałuzbę, 

— Senat rządzący wyjaśwł, że Żydom, posiadają- 
cym stopień prówizora, wolno mieszkać we wszyst- 
kich miejscowościach państwa, 

Szkoly. Kuryer Waraz. dnosi, iż czterdziestu kil- 
ku studentów Instytutu rolniczo-leśnego w Nowej 
Alekaanteyi z profesorami swymi na czele udało się 
w tych dniach na wycieczkę naukową po kraju, wy= 
łącznie w eelt badaù geologicznych. Głównym 
punktem wycieczki tą okręgi górnieze. Studenci 
trzymają się wszakże po drodze w Olkuszu, Ojoo- 
wie i innych miejscowościach, przedatawiających 
materyal podatny do spostrzeżeń naukowych. 

— Wszyscy kończący uniwersytet będą mieli pra- 
wo nasić znaczki specynlne, 

— Po wakacyach w pimunzyum męzkiem w Ra- 
domiu otwarty będzie oddział równoległy klasy 
pierwszej. 

— Uzyskano pozwolenie na budowę nowego gma- 
chu w Łodzi dla pomieszczenia gimnazyum żeń: 
skiego. 

— W Zgierzu powstanie szkoła handlowa, 

— W ministeryum oświaty poruszono obeenia 
projekt, ażehy wyklady i egzaminy we wszystkich 
niższych 1 średnich zakładach naukowych rządo- 
wych końozyły się z d. 18 maja, a na nowo rozpo- 
czynały się nie wcześniej, niż 13 września. 

— W szkołach kolejowych technicznych w Wilnie 
i Chełmie postanowiono urządzić dla uczniów 
=spólna pomieszczenie. 

— Ministeryum oświaty wyjaśniło, że ponieważ 
kwalifiknoye i działalność pedagogiczna nanazycieli 
nadetatowych i pomocników nauczycieli szkół miej 
skich odpowiadają kwalifikacyam nauczycieli etato- 
wych, więc osoby te, opuszezające ałuźbę, mają pra- 
wo du otrzymania świadectwa nauczyciela domowe - 
go bez składania egzaminu, 

Prasa. Główny zarząd prasy zawiadamia, że re- 
daktor (Gazety Świątecznej, p. Konrad Prószyński, o- 
trzymał puzwolenie rozsylania bezpłatnie prenu- 
moratorotn: nasion, narzędzi i naczyń rolniczych, 
oraz że dr. Botealaw Dzierżawski otrzymał konce- 
syę na wydawnictwo miesięcznika p. t. Przegląd 
Dentystyczny. 

— Wydawnictwo dziennika łotyskiego Dzenastapa, 
wychodzącego w Rydze, zawieszono na osiem mia- 
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Wystawy | zjazdy. W Kijowie à. 13 b. m. otwar- 
ta będzie wysiawa przemysłowo -rolnicza. Zemie- 
ścimy a niej osobny artykuł, gdy będzie juž calkowi- 
cie urządzona. 

— W maju r. p. odbędzie się w Poznaniu VIIl-my 
zjazd lekarzy i przyrodników polskich, podczaa 
którego urządzona będzie wystawa hygieniczno-le. 
karska i dydaktyczno-przyrodnic: 

Dobroczynnoać. Rada dobroczynna ubogich eyr- 
kulu XI postanowiła otworzyć swoim kosztem salą 
zajęć dla ubogich i bezdomnych dzieci Powiśla, przy 
ul. Dobrej w Warszawie. Znajdzia tam pomieszcze- 
nie 50 dzieci. 

Gospodarka miejska. Komitet techniczny mim- 
sterynm spraw wewnętrznych zatwierdził projekt 
budowy tramwaju elektrycznego w Łodzi, opraco- 
wany przez inż, Weiablatta, 

— Według zapewnień Now. Wr, Kijów będzie 
pierwszem oa kuli ziemskiej 
nem w wadą przy pomocy atudzien ariezyjskich 
elektrycznych. Roboty są już prowadzone pod kio- 
rankiem inżeniera Woysława, według jago planów. 
Oblicza on, iż elektromotory dostarczać będą dzien- 
nie półtora miliona wiader wody. 

Wypadki. Z Węgier donoszą o nicbywałych bu- 
rznch, które niszczą zboża, 

— We Franeyi południowej wylewy poczyniły 
enaczne spustoszenia, W Szwajcaryi również wylo - 
wy wielo aakód wyrządziły. 


— W Albanii, skutkiem trzęsienia ziemi miem 
kańcy ohozają w polu. 


Zmarli Henryk Meilhac, w Paryżu, znany dra- 
matopisarz. Pisywał caęsto do wspólki, glównie 
z Halśrym. 


— Jan Nepomucen Sadowski, w Krakowie; badacz 
pierwotnych dziejów Słowinńszczyzny zachodniej, 
autor znanego dzieła p. t. „Drogi handlowe greckie 
i rzymskie przez porzecza Odry, Wisły, Niemna do 
Baltyku.* 


d Odpowiedzi Redakcyi. 


A.L. Zzamady jaateśmy przeciwnikami wszel- 
kich naślndownń, bo literatura nie powinna być 
mennicą, wyrabiającą twory podobne, lecz galeryą 
unikatów, Po za tem wierize Pańskie dość zręcznie 
naśladują pieśni Heinego. 

Prawdzicowi. Nr. 38 z r. 1890. 

Prenumeratorce, Dziękujemy za przysłane, bardzo 
ciekawe fotografie. Tak, są to wielkie charaktery 
imoże czasem wyrańtające samorodnie. Ale cho- 
ciażby nie było pochadzeńim, jent pokrewiehatwo, 
Co do drugiej kwentyi, Pani przypuszcza, co by być 
mogło, p. W. zaś mówi, jak jest, Zramatą nie mamy 


nie do sprostowania w rozumnych i szlachetnych. 
słowach Pani. 


SPROSTOWANIE. W ur. poprzednim na str. 315, 
w napisie pod modnlionem Chopina w Reinerz czy- 
tać należy: w wierszu 5 zamiast „tentifato* — „tenti- 
ficatoć; w w. 9 zam. „decurienum* — „decurionum.* 


"Torn Ir” 


PISM 
Alaksandra Świętochowskiego 


wyszedl i zawiera; 
Pragikomedya prawdy: 


On i ona, Z pamiętnika, Sam w obie, Moja głowa. 
szachistów, Ona. 


Testament Alego, Starzec i dziecię, 
Cholera w Neapolu. 


Cena rs, 1 k. 20; przesyłka pocztowa kop. 15. 
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Wyszła z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach F 


Rozprawa p. t.: 


kla fako CZIOWIE 


przez 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydanie wytworna na papierze walinowym, str. 52. Oona rubli trzy, 


na przesyłką kop. 15. 


Skład główny w Administracyl „Prawdy.“ 


JET WONI 


trepło imy datek Bia wy” 


~ a. s 
Masa dy Nisyo logi i 
Suxloye—Rosonthela, 
wyszedł w osobnej hoiąkce i zast do 


mabycia Da ceng t3. 2 w pzmesyłką 


z poczłową z». 2 hop. 15. 


E Wydawnictwa „Prawdy.“ sd 


<= 


J. Brandes, Główne prądy Marii 
tury XIX w., tomow cztery, tl. 
K. Dewald — ra, 6. 

Ekonomia polityczna wedlug naj 
auekowitnzych ee nie- 

BIEGNIE? ułożona — ra. 


E. Tylor, Zmyślność 1 moralność 
roilin (w oprawie) — ra, 1.50. 
J. Rarni | A. Krzyżanowaki. 
tgannicy myśli (w oprawie) — 

m | 


Dr. Azam. Charakter w zdrowia 


BESTEST NRE 
Spółka Nakładowa 


Branden Jerzy. Główne prądy N- 


e 0 


——— 


A. Okolski. Ustrój państw enro- 
pejskich i Stanów apaaosse 
nych Ameryki — ra, 


nych dziejów socyologil— ra. 3. 
Uwaga. Wnzystkie powyżaze 
dęlala ntonenci Prawdy na- 
bywać mogą za połowę Ceny. 

L.H. Morgan, fipołaczenatwo pier- 
wotne, czyli badanie koled ladze 
kiego postępu od dzikości przez 
hntbarzyństwo do cywiiżaegi, 


L. Li Logika, tom. fk Le- | 1w oborobie — kop. 40. 
pa m. l. N.Hirszhand. Byron w urywkach, teratury enropejnkiej XIX w., 
A. Espinan. Bpołeczeństwa zwie- kop, BU. tom V. Bzkoła romantyczna we 
tzęce wraz z dodatkiem ogól- | Dr. F. Rajkowski. Poradnik le- Francyl, x poriretem 


karaki wraz z apteką domową 
(m oprawie) — ra. 1. 

K. Lewald. Hirtorya XIX w, od 
r. 1800—1888 — rs. 3. k, 40. 
E. H. Tylor. Antropologia z ilu- 
stracyami, przeki. A. Bąkow- 

skiej — rt 
M. Mignet, Historga Rd 


przekład A. Bąkowskiej — ra. 3, 


Na kesata przesyłki d 


tranouekiej, tomow dwa—. 


a każdego rubla należy 


dołączyć kop. 16, 


A - = > 


BALOPANE 


Do wynajęcia: 6 pokojów, 2 przedpa- 
koje, kuchnia, śpiżarnia, werenda 0- 
uzklonn, ogród, całe urządzenie ku- 
chenna i kredensone, pościel, bielizna 
ściei i stołowa, komfort umeb 
ia. Punkt zdrowy, centralny, me- 
daleko kościola, poczty i apteki. Win- 
domość: Włodzimieraka 6, m. 15. 


Nakładem naszym wyszla 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. med. L. Wolborga. 
Cena rs, 2, z przesyłką pocztową 
ra. 2 kop. 20. Egzemplarze opraw- 
ne o 20 kop. drożej. 


Smoleński Władysław. Drobna 
szlachta w Królentwia Polak., 
studyum etnograficzno-społecz- 
ne, ntr, 68 — kop. 60. 

— Przewrót nmysłowy w Polace 
wieku XVIII, atndya blatory- 
czne. B-o, str. 424 1 VI — Fa, 


ktora, 
str. 402 — ra. 1.50. 


Chmielowski Piotr dr. Antorki 

polskie w. XIX, stadyum litera- 
ozdobione ase- 
str. 541 — 


A> Mi P 


2 kap. 50. j 

Bpencer Herbart. Zasady etyki, 4) 
z 3-.go wydania oryginalu an- © 
glelskiego przeł, Jan Karłowice, 
atr, 310 — ra, 2. 


Pros Bolesław (Aleksander Gło- 


Gumplowioz L, System socyolo: 
gii — ru, 3 kop. 30. 


Heine Hanryk. Wybór plam, t. I, 
w przekladzie Maryi Konopnic- 


klej, Józela Rościelskiego, Ale- wacki). Szkice i obrazki, tomów 
Wyda- cztery, z portretem autora — 
retum muto- ra. 5, w ozdubnej oprawie ra. 6 


=, 20. 

elko, książka dla dzieci, na- 
ma zblorowo praes grono 
autorów polakich. W ozdo- 
bne] oprawie, 2 drzewarytami 
w tekście, atr, 274 — ra. 1. 


— Wybór pism, t II. Podróż do 
Haren, Włochy, w przekładzie pi 
M. Gawalowicea ©. Jelanty 
i Mary! Konopnieklej, tr. XIII 
1828 — ra. 1, 


s © 


Na kosztu przesyłki do każdego rabla należy dołączyć kop. 15. 
Piuro i ekaped. Spółki Nakladowej: Warszawa, Nawogrodaka 39, 


| O Ziach 


Redaktor i wydawca dr. 6l. Al. Świętochowski, 


Hoszozeno Ileueypow. Bapmasa 27 houa 1807 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa ul. Mazowiecka, Nr. 8. g 


